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Poznań, dnia 6. lutego 1907.

Wczoraj pomiędzy godziną 11. 
a 12. w nocy opublikowaliśmy w 
Grand Caffe w Domu Przemysłowym 
za pomocą wywieszonego ogłoszenia, 
oraz dziś o godzinie 9. ranoj za 
pomocą rozrzuconego po mieście 
nadzwyczajnego dodatku następu­
jący wynik wyborów ściślejszych 
w okręgach, gdzie Polacy mieli 
szanse zwycięstwa:

W okręgu gliwicko-lublinicckim
ks. Jankowski zwyciężył

14 297 glosami przeciw 12 236 glo­
som.

W okręgu kozielsko-strzeleckim
Siemianowski przepadł.
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dr. Daszewski przepadł
tysiącem głosów mniejszości.

W dalszym ciągu ogłosiliśmy 
dziś rano o godz. 10 i pół dodatkiem 
nadzwyczajnym

ogólny wynik wyborów,
który przeflstawia sic następująco:
centrum 105 posłów, dotąd 101
konserwatyści 59 ?? ?? 53
nacj o nał- libe­
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socjaliści 43 ?? ?? 81
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Powyższe zestawienie wymaga o tyle wyja­
śnienia względnie korektory, że przy wyborach w 
r. 1903. przeszło 9 antysemitów, którzy 
obecnie pod ta nazwą już nie figurują. Z partii

Najnowsza premjera łtauptmanna.
(Die .Jungfrauen von Bisehofsborg'. Komedja w 5 

aktach)
Berlin, w lutym.

Takiego skandalu jak na ostatniej premierze 
Hauptmacna teatr Lessinga dawno już pewno 
nie widział. Tern większą było to niespodzianką, 
że na kilka dni przed przedstawieniem komuni­
katy teatralne głosiły światu rzecz nadzwyczajną. 
Teatr już na kwadrans przed przedstawieniem 
wypełniony tłumem najwyborowszej publiczności; 
cały świat literacki Berlina się zebrał. Obok 
żony Hauptmanna znakomity dramaturg holen­
derski Herman Heijermans. Wszyscy z wytężoną 
niecierpliwością oczekują podniesienia kurtyny; 
nawet zwykłe szepty i rozmowy ucichły. Kurtyna 
się podnosi, tysiące oczu z niecierpliwością śledzi 
bieg akcji. Zaciekawienie jednak słabnie, miny 
się przeciągają. Akt pierwszy schodzi prawie bez 
aplauzu.

Przy akcie drugim słychać szmery, głośne 
uwagi i niepewne jeszcze sykanie.

Przy akcie trzecim szmery stają się coraz 
głośniejsze, wreszcie kiedy jedna z aktorek mówi: 
„jak nudno“, jakiś dowcipniś to podchwytuje:

— Rzeczywiście dzisiaj w teatrze nudno!
To daje już hasło do wrzaskliwego niezado­

wolenia. Zaczynają się syki, gwizd, tupania, 
jedni wywołują autora, drudzy wśród nieustannych,

tej wyłoniły się dwa pokrewne odłamy : niemieckie 
stronnictwo reformy oraz ekonomiczne zjednoczenie. 
W zestawieniu dotychczasowego rozkładu 
sił policzyliśmy antysemitów do ekonomicznego 
zjedneczenia.

Po walce.
Jak powyższe telegramy wykazują, zdoby­

liśmy z 3 spornych mandatów 1. Przy wyborach 
ściślejszych nie mieliśmy w Poznańskiem i Pru­
sach prawie nigdy szczęścia. Jedyny Slązk przy­
zwyczaił nas do ufania wyborom ściślejszym. 
I zaufania tego Slązk nie zawiódł.

Co prawda przepadł p. Siemianowski 
w Kozielsko-Strzeleekiem, warunki był tam jedna­
kowoż niełatwe. Przy wyborach głównych otrzy­
mał kandydat polski 8497 głosów, natomiast 
centrowiec 7406 i konserwatysta 4935. Pizy 
wyborach ściślejszych otrzymał wedle dotychcza­
sowych informacji ks. Glowatzki 11275; natomiast 
padło na p. Siemianowskiego zaledwie 6967 gło­
sów, i to właśnie najbardziej przykre. Agitatorzy, 
którzy z Poznania pojechali w Kozielsko-Strzele­
ckie, tłumaczą sobie klęskę wygodną nieruchliwo- 
ścią kandydata polskiegi; z Górnego Slązka znowu, 
ze źródła kompetentnego, donoszą nam, że hała­
śliwa agitacja przyjezdnych agitatorów w okręgu 
kozielsko-strzeleckim raczej zaszkodziła, aniżeli 
pomogła, zważywszy, że tam chodziło o zdobycie 
głosów zależnych i pod wpływem niemieckim sto­
jących zagrodników. Trudno było się oczywiście 
w elkoj olanom wżyć w sytuację tamtejszą; zapom­
niano, że zachodzi różnica w usposobienia łada 
górnośląskiego w okręgach rolnych a przemysło­
wych. Miejmy nadzieję, że na przyszłość z do­
świadczenia wysnujemy stosowną naakę, i że ks. 
Glowatzki po raz ostatni piastuje mandat koziel­
sko strzelecki.

Zwycięstwo ks. prób. Jankowskiego w 
Gliwicko-Lublinieckiem jest kompletne. Do do­
tychczasowych łł 880 głosów przybyło 2417 
nowych; choć w tern około tysiąca może głosów 
socjalistycznych, zawsze pozostaje jeszcze obfity 
plon dziesięciodniowej pracy. Ks. dr. Chrząszcz 
otrzymał przy głównych wyborach 7545 głosów, 
do których doliczywszy 6280 głosów, które padły 
na nacjonał-liberała, otrzymujemy 13 825 głosów; 
tych jednakowoż ks. dr. Chrząszcz przy wy­
borach ściślejszych nie otrzymał, ponieważ — 
jak nam donoszą — około półtora tysiąca postę­
powych żydów z obozu Oberschl. Tagebl. od gło­
sowania się wstrzymało.

Zwycięstwo ks. Jankowskiego przyjęła stolica 
Wielkopolski z wielką radością. Ponieważ ks. 
Jankowski rodem jest z Prus Zachodnich, ma 
przeto Ślązk w parlamencie odtąd 3 posłów rodo­
witych górnoślązaków (p. Korfantego, księży Sko-

głośnych uwag zaczynają w niemożliwy sposób 
syczeć. Jakiś pan wstaje z krzeseł w pierwszym 
rzędzie, odwraca się i woła: „Pöbelei“! — odpo­
wiada mu silne gwizdanie. I tak już prawie do 
końca sztuki.

Wychodząc z teatru słyszę, jak jeden z tu­
tejszych recenzentów mówi: „En Dichter von 
Kraft und Eigenart, jawohl! Aber wohl kein 
Lustspieldichter !••

I ja odniosłem podobne wrażenie. Haupt­
manna-—poetę — nie stać na naciągane dowcipy 
w stylu Blumenthala lnb też na fabrykowanie 
kontraktowe komedji; talent, który pozwala mu 
wniknąć w najtajniejsze głębie ludzkiego życia 
i owa przecudowna fantazja, z której wysnuł takie 
nieskończenie piękne dramaty jak ..Hanusia“ 
i „Dzwon zatopiony“, lub też kryształowy 
sen o czarodziejskiej hucie szklanej (A Pippa 
tańczy...) nie da się nagiąć tam, gdzie chodzi 
o banalną drobnostkę, do wypowiedzenia się w 
komedji, do której potrzeba było aż długich pię­
ciu aktów.

Futro bobrowe było satyrą, Dziewice 
z Bischofsbergu niąnie są. Mimo widocznej 
chęci autora, nie są nawet w ściąłem znaczeniu 
tego słowa komedją, lecz najsłabszą w świecie 
farsą, ratującą się w chwilach krytycznych całym 
aparatem sztuczek, które może niezbyt licują 
z genjalnym talentem Hauptmanna.

Idzie tu o historję zaledwie jednej postaci, 
około której sztucznie i pół-środkami grupuje się

Wrońskiego i Brandysa), jednego Wielkopolanina 
(p. Napieralskiego), oraz jednego posła redem 
z Prus (ks. Jankowskiego). Jednem słowem 
nawet w składzie polskiej reprezentacji parlamen­
tarnej Górnego Ślązka uwydatnia się tejże repre­
zentacji charakter narodowy w szerokiem znaczeniu 
tego słowa.

Przegrana mec. dr. Daszewskiego w 
okręgu grudziądzko-brodnickim przewsżnie tłuma­
czy się zachowaniem socjalistów, którzy — wbrew 
woli naczelnej władzy partyjnej — nie poparli 
zdecydowanie kandydata polskiego. Stwierdzonem 
jest, że w Grudziądzu tylko około 400 socjalistów 
głosowało na dr. Daszewskiego, więcej niż 400 
zaś stanęło po stronie nacjonał-liberała; snąć 
w „socjalistycznej“ ich piersi odezwała się pruska 
dusza. Głosy polskie wzrosły w całym okręgu 
s 12 612 na 13 551; niemieckie zaś z 14 027 
na 14 854.

Dr. Komierowki w okręgu’czluchowsko-zło- 
towskim nie miał żadnych widoków; liczby dotąd 
nieznane.

Polacy w Westfalji i Nadrenji gło­
sowali na kandydatów socjalistycznych, którzy 
zwyciężyli nacjonał liberałów. Głównie jednako­
woż do zwycięstws socjalistów przyczynili się cen­
trowcy przez wstrzymanie się od głosowania.

Ogólny rezultat wyborów wypadł 
dla nas Polaków bardzo korzystnie, coprawda 
wyłącznie dzięki rozrostowi polskiego ruchu naro­
dowego na Górnym Ślązku. Koło Polskie składać 
się będzie z 20 posłów. Największa liczba manda­
tów, jaką dotąd zdobyliśmy, wynosiła 19; a zdo­
byliśmy ją w ugodowym rokn 1893. przy pomocy 
rządu. Obecnie walczyliśmy o własnych siłach, 
przeciw rządowi, przeciw niemieckiej koalicji naro­
dowej, przeciw centrum i przeciw socjalistom.

Rząd nie ma wcale powodu do zbyt wiel­
kiego tryumfu. Pomijając przykry dlań wzrost 
Koła Polskiego, jedynie sprawa etatu dla koionji 
dozna gładkiego załatwienia w myśl życzenia rządu. 
Centrum, socjaliści i Polacy dysponują bowiem 
tylko 168 głosami, podczas gdy absolutna wię­
kszość w parlamencie wynosi ¡99 głosów. Nato­
miast centrum, Polacy i lewica cała, włączywszy 
małe grupy opozycjonistów, liczą 224 głosy. Wo­
bec tego wydają nam się odnośne deklamacje 
i demonstracje nieco przedwczesnemi.

Listy warszawskie.
Warszawa, 4. lutego.

(Wiece narodowe i „postępowe“. — Sensacyjny wy­
padek w Banku Handlowym.)

W sobotę i niedzielę odbył się znowu cały 
szereg zebrań przedwyborczych. Koncentracja 
trzech stronnictw narodowych urządziła 
kilka zebrań dzielnicowych celem ustale­
nia nazwisk kandydatów na wyborców. Wszystkie

przebieg akcji. Agata kocha młodego doktora 
Giiinwalda; ojciec nie zezwala na małżeństwo. 
Giuawald wyjeżdża do Ameryki. Po jakimś czasie 
ojciec umiera, doktor zaś mimo to nie wraca. 
Agata postanawia zemścić się na nim w ten spo­
sób, że wyjdzie za mąż za głupiego filistra, nau­
czyciela.

W chwili, biedy się mają odbyć zaręczyny, 
zjawia się Giuawald. Radość kochanków! W jaki 
jednak sposób pozbyć się nauczyciela. Otóż w 
miejscu, gdzie mają się odbyć ich zaręczyny, przy 
starej studni, stoi skrzynia, w której nauczyciel 
spodziewa się w posagu odziedziczyć cenne za­
bytki z przeszłego stulecia. Skrzynię otwierają i 
nagle oczom zdziwionego nauczyciela pojawiają się 
zamiast zabytków, kiełbasy i świeżo owędzone 
szynki. Obrażony wycofuje się ku ogólnej radości 
— stęsknieni do siebie kochankowie szczęśliwie 
się pobierają, no i, finita la comoedia!

Naturalnie, że i w takiej nawet drobnostce 
Hauptmann pozostał Hauptmannem. Doprawdy 
aż szkoda było w historyjkę tak banalną wlać 
miejscami tyle uczucia i tyle prawdziwej poezji. 
Nie ratuje to jednak sytuacji kulejącej lada chwila; 
nawet niektóre udatniejsze role epizodyczne nie 
ipetrafią naprawić całości, wyszłej z banalnego 
punktu. A już rzeczywiście wydziwić się nie 
można Hauptmannowi, który takim jest mistrzem 
w prowadzeniu żywej i gorącej akcji, jak mógł 
taką drobnostkę rozwlec aż na pięć aktów i to 
tak nudnie, jak nudnemi są te siostry drepcące

te zebrania przeszły w zupełnym porządku i przy 
nader licznym udziale uczestników. Ale wcale 
pokaźną liczbą słuchaczy poszczycić się mogą 
jednocześnie i tak zwane wiece postępowe, 
w których, oprócz ludności żydowskiej, hiorą udział 
przedstawiciele i zwolennicy partji socjalistycznych. 
Te ostatnie zebrania przybierają stopniowo cha­
rakter coraz hardziej demagogiczny. Nieliczni mó­
wcy postępowej demokracji tak już znudzili się 
słuchaczom, że na skutek stanowczych domagań 
się tej publiczności muszą coraz częściej ustępo­
wać na mówniey miejsca przedstawicielom partji 
skrajnych. I płyną wciąż z tej „postępowej“ estra­
dy potoki nienawiści przeciwko klasom posiadają­
cym, przeciwko „drobnomieszczaństwu“, przeciwko 
ludziom odmiennych przekonań politycznych. Ogar­
nięci burzycielskim zapałem mówcy z tern więk­
szym impetem uderzają zawsze na tak zw. bur- 

-źuazję, czyli na ogół społeczeństwa z wyjątkiem 
jedynie proletarjatu przemysłowego, że obecność 
przedstawiciela policji udaremnia wszelką chęć za­
poznawania zebranych z dragą połową programu 
wywrotowego, mianowicie nienawiścią względem 
rządu.

Skutki z tego rodzaju akcji obywatelskiej, 
luaugurowanej przez postępową demokrację, mogą 
być tylko opłakane. Jedynym widomym ich rezul­
tatem może być znaczne wzmożenie się nienawi­
ści klasowych, które od roku zdawały się jak 
gdyby ucichać. Gra taka na pozór wydawać się 
może niepojętą w partji, tak blisko, tak bezpośre­
dnio związanej z naszą finansjerą, a zwłaszcza ze 
sferami giełdowemi. Tłumaczy też grę taką jedy­
nie brak odczucia naszych [interesów narodowych 
przez tę grupę ludności Królestwa, z pośród któ­
rej w ogromnej większości rekrutują się członko­
wie i zwolennicy postępowej demokracji. Im idzie 
tylko o to, aby zwyciężyć, jaką zaś to drogą 
nastąpi, o to już najmniejsza.

A tymczasem atmosfera namiętnych walk 
partyjnych znowu stawać się zaczyna coraz przy­
krzejszą i boleśniejszą. Znowu częściej słychać 
o zabójstwach na podkładzie partyjnym. Rośnie 
też i wzmaga się w tej zatrutej atmosferze i ban­
dytyzm. Stał się on już u nas złtm chro­
nicznemu

Przed paru dniami zaszedł na tern tle bar­
dzo sensacyjny wypadek w Banku Handlo­
wym. Najpoważniejsza ta nasza instytucja finan­
sowa wystawiona już bjła niejednokrotnie na za­
machy ze strony rozmaitych opryszków. Dla za­
bezpieczenia kas Banku od „eksproprjaeji* stoi 
zawsze przy wejściu glównem warta, z paru żoł­
nierzy złożona. Pomimo to jednak lokal Banku 
stał się widownią historji następującej.

W środę ubiegłą o godzinie 2. po południu 
zgłosił się do gabinetu dyrektora, p. Wojciecha 
Sawickiego, jakiś młodzieniec, ubrany w mundur 
studenta instytutu elektrotechnicznego, i przed­
stawiwszy się jako wysłaniec polskiej partji socja­
listycznej, zażądał doręczenia mu tysiąca rubli na 
cele partyjne. Zyjemy wciąż jeszcze w tych nad­
zwyczajnych warunkach, że w sytuacji podobnej 
dyrektorzy nie wzywają ani policji ani nawet 
służby, aby aresztowała lub wyrzueiła podejrza­
nego natręta, lecz — usiłują z gośćmi polityko- 
wać. Dyrektor zatem odparł, że samy takiej 
przy sobie nie posiada, a z kas Banku wypłacić 
mu nie może. Zaczęły się pertraktacje, a tym­
czasem — do gabinetu dyrektora wkroczyło aż 
czterech młodzieńców i oświadczyło gościowi, że 
chcą z nim natychmiast pomówić.

I tu historia zaczyna się wikłać. Nie wia­
domo dotychczas, kto byli ci młodzieńcy i skąd

po scenie i lamentujące, nie wiedzieć, za czem i 
po Co.

Jednem słowem najnowsza rzecz Hauptmanna 
niczem nie przyczyni się do pomnożenia sławy 
wielkiego poety.

Przy tej sposobności słów parę o hakatyzmie 
w literaturze.

W Dziewicach z Bischofsbergu 
jest z widaczną syrapatją skreślona postać Krako­
wianina. Naturalnie, że znakomity autor .Hanusi*, 
nie znając Polski, ograniczył się tylko aa tem, 
że każę mu grać mazurki Chopina, w jednem zaś 
miejscu mówi: .zagram ci tak po polska* ; wi- 
docznem zaś jest jednak, że Hauptmann fragmen­
taryczną tę postać traktował sympatycznie. To 
dało hasło do takiej irytacji recenzentów niemiec­
kich, że doprawdy aż śmiech bierze. ,Die Post' 
zielenieje ze złości, jak można było wprowadzać 
na scenę niemiecką Polaka; „Morgenpost“ pisze: 
. Lteicher gab dem Bibliothekar aus der Pollakei (!) 
den Krakauer Ton“, inne gazety dopatrują się 
chyba kpin. Nawet jedno z technicznych pism 
.szarpnęło się“ na recenzją, wytykając (!) ten 
fatalny błąd Hauptmannowi. Zapomniało biedac­
two, że istnieje pewne doskonałe apellesowskie 
przysłowie, które, wczas przypomniane, chroni od.. 
śmieszności.

Ego,



wzięli się w Banku. Panuje przypuszczenie, źe 
to byli bojowcy którejś z partji. śledzący od dłuż­
szego czasu podejrzanego młodzieńca. Dość, że 
o godzinie 10. wieczorem znaleziono w bocznej 
bramie gmachu bankowego jego ostygłe już zwłoki. 
Głowa zabitego, przestrzelona kulą rewolwerową, 
owinięta była w worek. Jak się okazało z dowo­
dów legitymacyjnych, zabity nazywał się — Cele­
styn Ulanowski. Dzienniki twierdzą, źe był to 
wydalony ze służby telegrafista, który od roku 
już zajmował się rozmaitemi mętnemi sprawkami, 
a specjalnie uprawiał bandytyzm. W każdym 
razie tajemnicza śmierć bandyty wywołała mnó­
stwo komentarzy i domysłów. Z rozporządzenia 
władz aresztowano rządcę budynku bankowego 
i kilku woźnych. Śledztwo jest w toku.

W. Mazur.

Listy pesztenskie.
Budapeszt, 4. lutego.

(Patrjarcha serbski defraudantem funduszów kościel­
nych. — Budapeszt przeżywa ciężkie czasy).

(cz). Węgierska ziemia zaroiła się od skan­
dalów. Do poprzednich przybył dziś nowy i co 
ważniejsza, mogący mieć więcsj pretensji do tej 
nazwy, niż sprawa Połonyi‘ego. Donosiłem swo­
jego czasu o otwarciu kongresu narodowej cerkwi 
serbskiej w Karłowicach (Karlóeza) i o burzliwym 
przebiegu obrad, nie przypuszczałem jednak, że 
się skończy tak smutnie, jak na to zakrawa. Mia­
nowicie komisja rewizyjna zarzuciła w swym sta­
rannie opracowanym referacie patryarsze 
serbskiemu Brankowiczowi, ni mniej 
ni więcej, tylko najzwyklejsze okradanie fun­
duszów kościoła... Ten największy dygni­
tarz prawosławnej serbskiej cerkwi na Węgrzech 
miał zdefraudować około 60,000 koron, kfóre 
w poszczególnych pozycjach wylicza wypracowanie 
komisji. Podczas głosowania imiennego przyjęto 
38 głosami przeciw 30 rezolucję, domagającą się, 
aby patryarcha złożył swą wysoką godność ko­
ścielną, którą skalał przez chciwość i niegodne 
postępowanie.

Po ogłoszeniu wyniku głosowania, partja au­
tonomiczna opuściła salę obrad, złożywszy przez 
dr. Belobrka oświadczenie, źe nie może brać 
udziału w kongresie, odbywającym się pod prze­
wodnictwem człowieka, któremu udowodniono de­
fraudację.

Na razie nie wiadomo, jeszcze, jak się ta 
smutna afera zakończy. Prawdopodobnie cesarz 
Franciszek Józef skorzysta z przysługującego 
mu prawa i zamknie kongres, a rządowi węgier 
skiemu poleci przeprowadzenie szczegółowego śle­
dztwa. Jest to pierwszy wypadek, źe gmina wy­
znaniowa podnosi tak ciężkie oskarżenia przeciw 
swej głowie, ale przyczyni się on zapewne do sa 
nacji opłakanych fiinansowych stosunków cerkwi 
serbskiej.

Budapeszt przechodzi obecnie ciężkie 
czasy. Nie dcść, że śniegi zasypały wszelkie 
drogi i że dowóz do miasta, czy to końmi, czy ko­
leją knieje niemożliwie, ale przy dość znaeznem 
zimnie nie ma prawie zupełnie węgla w stolicy, 
a to, co jest, trzeba tak drogo opłacać, że staje 
się wprost niemożliwością dla ludzi biedniejszych 
zdobycie paru kilogramów opału. W pierwszym 
rzędzie winne temu są koleje, a w drugim nie­
sumienni właściciele wielkich składów, którzy za­
opatrzywszy się w zapasy, podrożyli niesłychanie 
cenę węgla, a nie zadawalniając się jeszcze tym 
zyskiem, oszukują najbezczelniej na wadze, tak, 
że w workach, służących do rozwożenia opału po 
mieście, brakuje nieraz 20 kilogramów na jednym 
centnarze! Budapeszt ma jednak obecnie nad­
zwyczaj uczciwego naczelnika policji, który ani 
łapówek nie bierze, ani nikogo się nie boi. Ten 
bez ceremonji skazał kilkunasto najbogatszych 
żydowskich handlarzy nietylko na wysokie kary 
pieniężne, ale i na areszt kilkotygodniowy. Tak 
więc synowie Abrahama, Izaaka i Jakóba, zwący 
się teraz Arpadami, Aladarami i Gezami, ale 
oszukujący tak samo, jak i ich ojcowie, którzy 
przywędrowali tu z Galicji, odpokutują bodaj 
w części krzywdy, wyrządzone biednym ludziom.

Ruch wyborczy.
— Wybory uzupełniające w okręgu 

jarocińsko-wrzesińsko-pleszewskim 
odbędą się według urzędowego ogłoszenia prezy­
denta regencyjnego dnia 13. lutego w miejsce 
p. Leona Czarłińskiego, który w tym 
okręgu wyboru nie przyjął, ponieważ zatrzymał 
mandat w wyrzysko-szubińskim.

Komisarzem wyborczym mianowano lantrata 
p. Ungra w Jarocinie, a jego zastępcą lantrata p. 
Massenbacha we Wrześni.

Wiec wyborczy na pow. wrze­
siński odbędzie się w czwartek, dnia 7-go 
lutego br. o godz. 4. po dołudniu na sali Odeum 
we Wrześni.

Komitet wyborczy na powiat wrzesiński 
Ks. Łabędzki, przewodniczący.

Walka kulturna.

Wydalenie gimnazjastów za strej- 
kowanie rodzeństwa.

Nakło, 6. lutego. 
(Telefonem)

Dziś o godz. 10. wydalono 3 uczniów tutej­
szego gimnazjum, mianowicie Susałę, Czułko- 
wskiego i Rolowa, za to, źe rodzeństwo ich 
str6jkuje w szkołach ludowych. Mamy nadzieję, 
¿e Koło Polskie w energicznych słowach poruszy 
sprawę tę i jej pokrewne przed forum sejmowem.

Zwolnieni z kar szkolnych.
Sąd inowrocławski uwolnił 29. stycznia 

r. b. 15 ojców skazanych na zapłacenie kar 
szkolnych za nieposyłanie dzieci do aresztu.

Pan przewodniczący sędzia Legał — jak pi­
sze Dz. Kuj. — zaznaczył, iż w sprawach o nau­
kę religji chodzi tylko o dostarczenie sądowi do­
wodów, czy rodzice wiedzieli o nało­
żonym na ich dzieci areszcie i czy 
dziecko z woli tychże ui8 chodziło na areszt 
Dostarczenie tego dowodu jest rzeczą nauczyciela 
i nie można karać rodziców, jeżeli dowodu takiego 
nie ma; dzieci mogłyby przecież rodzicom nic 
nie powiedzieć o areszcie i godziny tę spędzić 
poza szkołą.

Pomimo to wniósł prokurator o potwierdze­
nie wszystkich mandatów karnych, gdyż wedle 
jego „zdania“ rodzice bardzo dobrze wiedzieć mu- 
sieli o nałożonym na ich dzieci areszcie, zresztą 
w tym kierunku piszą dużo polskie gazety i gor­
liwie oświecają lud polski, na co odpowiedział 
p. przewodniczący, iż tu nie chodzi o „zdanie“ 
p. prokuratora, tylko o przedłożenie sądowi do­
wodów.

— Za rozdzielanie kartek straj­
kowych skazano v, poniedziałek w Gnieźnie 
organistę p. Pawlikowskiego z Łagiewnik n a 3 0 
marek kary. Oskarżony oświadczył na pytanie 
przewodniczącego sądu, że nie wie od kogo otrzy­
mał kartki strejkowe, które nadesłano mu przez 
pocztę i nie przypuszczał, ¡¡.żeby p^ez rozdawanie 
takowych dopuszczał się czegoś karygodnego.

Na zapalenie nerek!
W Lechu czytamy : Nauczyciel Tomasehew- 

ski ze Slachcina został oskarżony, źe pobił chłopca 
pewnego tak ciężko, iż wskuteg tego umarł. 
Prokurator zarządził odkopanie zwłok i komisja 
lekarska stwierdziła, źe ów chłopiee umarł na 
zapalenie nerek.

Strajk a gimnazja.
Do Dz. Pozn. piszą z Foznania: W gimna - 

zjum cesarzowej Augusty Wiktorji na Jeżycach 
zapytywano uczniów wszystkich klas, czy który 
z nich ma braci lub siostry, uczęszczające do 
szkół elementarnych. Równocześnie nadmieniono 
im, źe ci uczniowie, których rodzeństwo strejkuje 
w szkołach elementarnych, zostaną z gimnazjum 
wydaleni.

„Rewolucja“ polska przed sądem.
Przed inowrocławskim sądem ławniczym 

stawał dnia 4. bm. 15-letni chłopiec do posługi, 
Józef Strzempłewicz z Inowrocławia oska­
rżony o rozmyślne uszkodzenie obcych przedmio­
tów, grożenie zastrzeleniem i strzelanie w pobliżu 
budynków.

Rzecz przedstawia Dz. Kuj. jak następuje : 
Oskarżony Strz. knpił sobie w październiku z. r. 
za 1,75 mk. kieszonkowy teszyng, którym strzelał 
na polach do wróbli, kilka razy w obecności uczni 
szkolnych Ligockiego i Duwego, do których razu 
pewnego miał się rzekomo z uśmiechem wyrazić, 
iż zastrzeli nim p. rektora Matschewsky’ego. 
Kilka dni później oparł się. Strz. o stary już zu­
pełnie płot szkolny przy źwirówce toruńskiej, 
wskutek czego płot się wywrócił. L. i D., widząc 
to i chcąc sobie zapewnić względy p. rektora, 
najdziwniejsze opowiadali mu rzeczy, iż Strz. za­
mierza zastrzelić p. rektora i ich, że potłukł 
szyby w szkole, strzelał do tejże i płot wywrócił 
rozmyślnie i przemocą. To samo podali i na po­
licji do protokółu, wskutek czego wytoczono 
obszerne śledztwo przeciw Strz, który się przy- 
znaje tylko do strzelania teszyDgiem do wróbli i 
innych przedmiotów, wszystkiemu innemu zaś 
stanowczo zaprzecza.

Zupełnie inaczej, jak przed p. rektorem i 
przed policją, zeznali przed sądem L. i D., po­
twierdzając to, co oświadczył Strz. Powiedział 
on wprawdzie, iż tym teszyngiem za 1,75 mk., 
zastrzeli p. rektora, mówił to jednak z uśmiechem, 
tak iż uważać to trzeba jako żart. Gdyby ci 
chłopcy tak byli zeznali zaraz, nie przyszła by 
ta sprawa wcale przed sąd. Pomimo to wniósł 
prokurator za grożenie zastrzeleniem p. rektora o 
1 tydzień więzienia, lecz sąd Strz. uwolnił 
od winy i skazał tylko za niedozwolone strze 
lanie bronią palną w pobliżu budynków i ludzi 
na 4 mk. kary lub 2 dni aresztu.

Z zaboru austriackiego.
Aresztowanie studentów rnskich.

O masowem aresztowaniu studentów ruskich, 
dokonanem w piątek rano we Lwowie, podają 
dzienniki tamtejsze następujące szczegóły:

Śledztwo, prowadzone przez lwowski krajowy 
sąd karny w sprawie ekscesów ruskich studentów 
na uniwersytecie, postąpiło jnż tak znacznie na­
przód i wydało rezultaty tak konkretne, że sędzia 
śledczy uznał za stosowne kazać aresztować ośm- 
dziesięciu kilku akademików Rusinów, przeciwko 
którym dotąd już zebrany jest niezbity mateijał 
dowodowy, że brali czynny udział w napadzie na 
uniwersytet i zniszczyli sprzęty i obrazy w salach 
na pierwszem piętrze gmachu uniwersyteckiego. 
Między proskrybowanymi znajdują się podobno 
także trzej, którzy uczestniczyli w napadzie na 
dr. Winiarza.

Policja, otrzymawszy we czwartek późnym 
wieczorem polecenie z sądu karnego i listę aka­
demików ruskich, których sędzia nakazał zam­
knąć w więzieniu śledczem, rozpoczęła areszto­
wania w piątek rano z brzaskiem dnia.

O godzinie 5. rano pluton policjantów zam­
knął wszystkie wyjścia domu ruskiej „Akademi- 
czeskiej Hromady“ przy ulicy Supióskiego, w któ­
rym mieszka kilkudziesięciu akademików Rusinów. 
Do wnętrza domu weszli dwaj komisarze policyjni 
w towarzystwie kilku ajentów i rozpoczęli areszto­
wania. Aresztowanych pojedynczo lub po dwóch

wsadzano do zamówionych już naprzód dorożek 
i odwożono wprost do więzienia krajowego sądu 
karnego przy ulicy Batorego. Aresztowania te 
w „Akademiczeskiej Hromadzie“ trwały do pół 
do 10. przed południem.

Równocześnie już od godziny 6. rano kilku 
nastu ajentów policyjnych dokonywało aresztowań 
ruskich studentów po mieście w ich mieszkaniach. 
Aresztowanych akademików odstawiano wprost do 
więzienia sądowego. Do południa aresztowano na 
mieście w prywatnych mieszkaniach przeszło 40 
ruskich studentów. Policja, odbywała poszukiwa­
nia za akademikami ruskimi bardzo energicznie, 
a ponieważ wielu z uczestników napadu, których 
nazwiska władze posiadały, było niemeldowanych 
w policji, która w ten sposób nie mogła odnaleźć 
ich mieszkania, przeto użyto aż tak żmudnego 
sposobu, że stwierdziwszy n. p., w jakiej stronie 
miasta pewni akademicy ruscy mieszkali, cho­
dzono ze spisem nazwisk od domu do domu, py­
tano stróżów i przeprowadzano na miejscu bada­
nia, czy tego rodzaju ludzie w którejś z kamienic 
nie mieszkają. Przeprowadzano w ten sposób po­
szukiwania n. p. po domach przy uL Zielonej już 
o godz. 7. rano, a policja w pościgu za kryjącymi 
się widocznie akademikami ruskimi, zaglądała 
nawet do niektórych czysto polskich instytucji 
wychowawczych.

Ponieważ wielu z demonstrantów wyjechało 
po awanturze na prowincję, polecono więc tele­
graficznie źandarmerjom aresztować wskazanych. 
Między innymi sprowadzono ze Stanisławowa 
Jarosława Buczyńskiego, tego, który podczas 
pierwszej ¡matrykulacji przemawiał imieniem Ru­
sinów.

Do godziny 9. rano w piątek było wszystkich 
aresztowanych ośmdziesięciu dziewięciu. W wię­
zieniu panuje brak miejsca, skutkiem czego wielu 
z przebywających tam przestępców transportuje 
zarząd więzienia do Stanisławowa i Złoczowa.

Wiadomość o aresztowaniach rozeszła się w 
mieście bardzo szybko, budząc powszechne za­
interesowanie i sensację. Pogłoski, na ten temat 
krążące po mieście, urosły wnet do rozmiarów 
niebywałych, mówiono o aresztowaniach z asy­
stencją wojskową, o znalezieniu w „Domu akade­
mickim“ bomb i brauningów i t. p., co wszystko 
jednak nie odpowiada rzeczywistemu stanowi 
rzeczy.

Słowo polskie dowiaduje się, że według 
uchwały Izby radnej toczy się przeciwko wszyst­
kim 116 aresztowanym przez policję uczestnikom 
napadu na uniwersytet śledztwo o zbrodnię 
gwałtu publicznego i ciężkiego uszkodzenia ciała.

Z zaboru rosyjskiego.
Zwrot kościołów w Królestwie Polskiem.

W najbliższej przyszłości — jak donosi Praw. 
Wiest. w radzie ministrów będzie rozważany 
wniosek ministerjum spraw wewnętrznych w spra­
wie oddania zamkniętych i odebranych ducho­
wieństwu katolickiemu kościołów. Wniosek ten 
ze strony ministerjum wywołały następujące pe­
tycje ludności katolickiej:

a) o zwrot na zasadzie Najwyższego Ukazu 
z dnia 30. kwietnia i Najwyższego manifestu z 
dnia 30. października 1905. r. nast?pującyeh ko­
ściołów: w Rogotnianach (pow. Słonimski), w Ze- 
lakach (pow. świeciański), Niemirowie (pow. biel 
ski), św. Antoniego (w Mohylowie), w Łukomln 
(pow. sienneóski), w Wieliżu (gub. witebska) 
i Uszacu (pow, lepelski);

b) o przywrócenie: parafji katolickiej Cho- 
takowickiej (pow. borysowski), w Łomazach (pow. 
bialski gub. siedleckiej), w Miedwiedyczach (pow. 
słncki), w Kemeszewie (pow. borysowski), kaplicy 
katolickiej na cmentarza w Stołpeach (pow. miń­
ski), kościoła w Opolu (pow. włodawski), w Pisz­
czacu, Kodniu, Terespolu, Malewie-Górze (pow. 
bialski) i innych.

Zdaniem ministerjum spraw wewnętrznych, 
zwrot ludności katolickiej wspomnianych kościołów 
i ich majątków, przekazanych duchowieństwu pra­
wosławnemu, jeżeli nie znajdą specjalne prze­
szkody, mógłby być dokonany, jeżeli kościół, po 
skasowaniu i oddaniu go synodowi, nie został 
jeszcze poświęcony według obrządku prawosła­
wnego, chociażby przystąpiono już do przebudo­
wania go na cerkiew prawosławną. Zwrot zaś lu­
dności katolickiej kościołów i ich majątków, odda­
nych do rozporządzenia innych ministerjów, 
mógłby nastąpić, niezależnie od tego, czy kościoły 
te zostały przeznaczone na inne cele.

W razie niemożliwości zwrotu gruntów, bę­
dących własnością tych kościołów, w zamian tych 
grantów, po porozumieniu między ministerjum 
spraw wewnętrznych, a głównym zarządem urzą­
dzenia rolnego, mogłyby być wyznaczone grunta 
ze swobodnych majątków rządowych, przyczem 
ostateczna decyzja w razie różnicy zdań pomiędzy 
ministerjum w sprawie zwrotu kościołów we wspo­
mnianych powyżej wypadkach powinna być zale­
żną od rady ministrów.

Krwawe zajście w Łodzi.
Łódź, 6. lutego. Dziś o godz. 8. rano w 

Radogoszczu pod Łidzią kilku ludzi strzelało do 
przechodzącego w towarzystwie dwóch żołnierzy 
strażnika Jurczenko. Otrzymał on trzy rany, je­
den z żołnierzy został zabity, drugi raniony, zdo­
łał jednak wystrzelić z karabina i zabił je­
dnego z napadających, a przechodzący podczas 
wypadku oficer położył trapem jakiegoś roootnika 
niewiadomego nazwiska.

Robotnicy łódzcy w Berlinie.
£ | Warszawa, 6. lutego. Przełom donosi: Dn. 
2. bm. przybyła do Berlina delegacja robotników z fa­
bryki Poznańskiego w Łodzi i widziała się z p. 
Ignacym Poznańskim, który im zakomunikował 
postulaty fabrykantów związku lokautowego. Fa­
brykanci jako warunek otwarcia fabryk stawiają

powrót do wszelkich warunków, które obowiązy­
wały przed lokautem. Stawiają za waranek bez­
względny wydalenie 98 robotników z fabryki 
Poznańskiego, oraz przyjęcie i dotrzymanie da­
wnego regulaminu fabrycznego. O ile zdołałem 
się dowiedzieć robotnicy gotowi są przyjąć wa­
runki podane przez fabrykantów, żądając pewnego 
uwzględnienia co do wydalenia wskazanych robo­
tników z fabryki Poznańskiego.

Dziś, w niedzielę, delegacja widziała się 
z resztą właścicieli fabryk będących w lokaucie 
i ci potwierdzili wczorajsza deklarację.
Fabrykanci, którzy przystąpili do lokautu, sta­
nowczo obstają przy swoich żądaniach i na żadne 
ustępstwa się nie zgadzają.

Jednocześnie dowiaduję się. że zrzeszenie 
większych łódzkich fabryk bawełnianych dochodzi 
do skutku i prace przygotowawcze są już dosyć 
daleko posunięte.

Ruch wyborczy.
Warszawa, 6- lutego. Wybory 1. stopnia 

są w pełnym biegu. W Płocku wybrano trzeeh 
pełnomocników narodowo-demokratycznych, w Łę­
czyc y przeszło również 3 narodowców, w Mla- 
wie wybrano 1 narodowca i 1 z postępowego 
zjednoczenia (adw. Konica). W powiecie warszaw­
skim odbyły się już wybory 2. stopnia; wybrano 
4 właściwych wyborców, którzy już bezpośrednio 
będą głosować na posła; wszyscy są naro­
dowcami.

Mińsk, 6. lutego. Wybory miejskie dały 
niespodziewany rezultat. Wskutek bloku, zawar­
tego między polskim komitetem wyborczym i ży­
dowskim postępowym, wybrano dwóch Polaków: 
adwokatów Iwaszkiewicza i Pietrusewicza. Nadto, 
dzięki poparciu sjonistów, wyszedł z urny wybor­
czej h. poseł Janczewski, Polak-kadet.

Protest przeciw wyodrębnieniu kresów.
Siedlce, 6. lutego. Na niedzielnym wiecu 

przedwyborczym w Sosnowicy (powiat włodawski) 
powzięto następującą rezolucję: Zgromadzeni na 
wiecu w Sosnowicy 3. lutego 1907. r. wyborcy 
powiatowi i mieszkańcy włodawskiego powiatu, 
zarówno katoliey, jak prawosławni, w ilości 540 
obecnych, jednomyślnie uchwalają energiczny pro­
test przeciwko rządowemu projektowi administra­
cyjnego oddzielenia naszej okolicy od Królestwa 
Polskiego. Jednocześnie wiec zaleca wybranym 
posłom do izby z ziemi siedleckiej jak najener- 
giczniejsze zwalczanie rzeczonego projektu.

Drobne wiadomości.
— Echa zabicia Grün a. Wczoraj w 

Warszawie na mnrach niektórych kamieaic na­
klejono czerwone kartki, któremi warszawski ko­
mitet robotniczy P. P. S. zawiadamiał, źe Wiktor 
Grün zabity został z polecenia tej organizacji.

— Powieszono w Warszawie na stokach 
cytadeli niejakiego Bielikowa, który zamordował 
policjanta.

— Aresztowanie zgromadzenia. 
W Łodzi na przedmieściu Przyhyłów policja z 
wojskiem otoczyła jeden z domów, gdzie uwięziła 
około 40 osób zebranych jakoby w celu nielegal­
nych obrad.

Wszystkich pod silną eskortą odstawiono do 
więzienia w Łodzi.

Położenie w Rosji.

Wybory do dumy.
Petersburg, 6. lutego. (T. B. W.) W okrę­

gu dymitrowskim w gubernji orelskiej wybrano 
z kurji wielkich właścicieli ziemskich b, posła do 
dumy hr. Heyd en a, przywódcę partji pokojo­
wego odrodzenia.

Z Moskwy donosi Ruś. źe przypuszczają 
tam ogólnie, źe wczorajsze wybory były r o z - 
trzygająee dla ostatecznego wyniku wszyst­
kich wyborów w Moskwie i gubernji. Zwyciężą 
prawdopodobnie kadeci, którzy jednakże kilka 
mandatów będą musieli odstąpić socjalistom.

Towariszcz pisze, źe w sferach wyższych z 
napięciem śledzą przebieg kampanji wyborczej. 
Utworzyło się nawet specjalne biuro wyborcze, 
z dygnitarzy złożone, które uważnie notuje 
wszystkie w tym względzie wiadomości w prasie 
i sumuje je. Wobec pewności, że przyszła Duma 
będzie opozycyjną, w sferach rządowych zapadła 
uchwała opracowania nowego programu rządowego.

Kościół prawosławny a państwa.
Petersburg, 5. lutego. (T. B. W.). Ober- 

prokurator św. synodu wystosował pismo do rady 
ministrów, w którem z naciskiem podnosi obo­
wiązek rządu czuwania nad prawami i przywile­
jami kościoła państwowego. Na wewnątrz jednak 
musi państwo uzaać zupełną wolność kościoła 
i zaprowadzenie reform pozostawić ogólno-ru­
skiemu soborowi. Podanie przypomina jeszcze 
rządowi obowiązek materjalnego wspomagania du­
chowieństwa i zaprowadzenia szkół keścielny<ń.

Hurko-Lidwal.

Petersburg, 6. lutego. Ostatnie posie­
dzenie 1. departamentu rady państwa w spra­
wie Hurki odbyło się w poniedziałek; przewo­
dniczył sekretarz stanu Saburow. Kilku członków 
było za tern, aby wogóle postępowanie 
przeciw Hnrce umorzyć (!) ale większość 
była przeciwna temu. Porzucono tylko zarzut 
niedbałego zformułowania kontraktu z Lidwalem, 
natomiast podtrzyma skargę o nadużycie 
władzy. Wskutek tego uchwalono przeprowadze­
nie jeszcze jodnego śledztwa przód departamentem 
kryminalnym senatu. Uchwała ta wymaga jeszcze 
potwierdzenia cara.

Wspólnik Hurki w skandalicznej tej aferze 
gubernator niżnonowogrodzki bar. Frederioks 
został usunięty z urzędu.



Mianowanie.
y e t e r s b nr g, 5. lutego. Wicegubernator 

riazaiski hr. Tatiszczew został mianowany guber­
natorem łomżyńskim. Gubernator łomżyński bar. 
Korff »ostał mianowany gubernatorem warszaw­
ski Ki.

Rosja.
W gazecie Prostyja Rieczi niejaki p. Nikołai 

»powiada, z jakiemi trudnościamj wypada walczyć 
agitatorom rewolucyjnym przy „uświadamianiu“ 
włościan syberyjskich. Okazuje się, że zwłaszcza 
„czałdeni“ (bogatsi chłopi), od paru już pokoleń 
osiadli »a Syberji) są zupełnie prawie niedostępni 
dla agitacji rewolucyjnej Wśród chłopów syberyj­
skich istnieje przekonanie, że całą poprzednią 
dumę powieszono. Gdy zaś agitator socjalistyczny 
wyjaśnił im, że to nieprawda, że dumę tylko roz- 
pęds«®», chłopi na to:

— A szkoda, że nie powiesili. Należało.
— Za cóż? — zapytuje agitator.
' — A za wszystko. Podobno chciała przywo­

łać obte państwa. Cesarza strąeić z tronu i nas 
zabrać pod swą władzę.

„Czałdon“ z pogardliwym uśmiechem słucha 
najbardziej zapalnej mowy i wkrótce zaczyna po- 
ziewa«.

— Wszystko to niu ma sensu — konklu­
duje „czałdon“. — Żebym ja, jako tako urządzi­
wszy się, miał się rujnować dla waszych rosyj­
skich pijaków! A mnie oni co obchodzą?

Wszystkie nasze mowy — skarżą się rewo­
lucjoniści — odskakują od włościan syberyjskich 
jak groch od ściany. Nie myślcie, że są oni do 
nas usposobieni wrogo. Nie. Oni poprostu widzą 
w nas jakichś dziwaków. Słuchają, uśmiechają się 
pobłażliwie, a oczyma mówią: „że też człowiekowi 
poważnemu chce się gadać podobne głupstwa.“

.Rewolucjonista rosyjski z rozczuleniem wspo­
mina o swym pobycie w guberniach środkowej 
Rosji, gdzie chłopi rozumieli go po „jednem sło- 
wie“. A wszystko to dlatego, że chłop syberyjski 
jest dość zamożny, gdy tymczasem wieś rosyjska 
w środkowych gubernjach przedstawia obraz nędzy 
i rozpaczy.

Wiadomości polityczne.
Wybory ściślejsze w Niemczech.

Berlin, 6. lutego. Wynik wczorajszych wy­
borów ściślejszych, które się odbyły w 130 okrę­
gach zadecydował ostatecznie o składzie przyszłe­
go parlamentu. Socjaliści ponieśli i wczo­
raj bardzo dotkliwą klęskę: stracili 20 
mandatów a zdobyli tylko 6 ; razem będzie ich 
w parlamencie nie więcej jak 43, podczas gdy w 
zeszłej izbie mieli 79 posłów. Wogóle wybrano 
wczoraj 12 socjalistów, 29 nar. liberałów, 9 cen­
trowców, 11 konserwatystów, 19 z wolnomyślnej 
partji ludowej, 9 z partji rzeszy, 6 z niemieckiej 
partji indowej, 10 ze zjednoczenia ekonomicz­
nego, 5 ze związku rolników, 2 z niemieckiej 
partji reformowej, 1 Polaka, 3 alzatczyków,
1 wełfa.

Berlin, 5. lutego. (T. B. W.) Około 
pcłnocy udał się kilkutysięczny tłum ludzi przed 

t pała® kanclerza i urządził ks. Bülowowi go­
rące owacje. Kanclerz wyszedł z pałacu i prze­
mówił do zgromadzonych, dziękując za te objawy 
patrjotyeznegs usposobienia. Rozwięznjąc parla­
ment, mówił kanclerz, miałem zaufanie do narodu 
niemieckiego, że nas nie opuści i to zaufanie 
mnie nie zawiodło. Niemiecki duch walczył i 
■zwyciężył, bo jest on nieśmiertelny. Niech źyje
niemieeka ojczyzna!

Także przed pałacem cesarskim ze­
brały się tłumy ludzi, śpiewając pieśni patrjo- 
tyczne. Cesarz, cesarzowa wraz z sy­
nami, ks. Albertem i Augustem 
Wilhelmem ukazali się na balkonie. 
Cesarz przemówił: Dziękuję za piękną owację, 
którą mi panowie urządzili. Wedle słów kanclerza 
możecie teraz wsiąść na koń i stratujecie 
wszystko, co się Wam stawi w drogę, tem 
więcej, że wszystkie szczepy i wszystkie wy­
znania idą razem. Mowę swoją zakończył cesarz 
wojowniczym cytatem z dramatu Prinz von Hom­
burg. Tłum zaśpiewał niemiecki hymn narodowy. 

Otwarcie parlamentu.
Berlin, 6. lutego. Oficjalnie potwierdzają 

wiadomość, że parlament zostanie zwołany na 19. 
lutego. Wobec rychłych w tym roku Świąt 
wielkanocnych sesja nie może być zbyt długą,

Aast»! Krzyżanowski.

Odrodzenie
■M)

Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy.)

W piersi. Kula jnź wyjęta.
Dlaczego nie kazałeś telegrafować natych-

■Słiasi po matkę ?
7~ Byłem nieprzytomny. Zresztą, wiedzia- 
ź? sama jesteś chora.

Och, nie czas myśleć o mnie.
— A ojciec? Czy jest tutaj?
— Ojciec?

Grecka zawahała się i zaczęła, jak 
; EiB przygotowana na to, naturalne

■fizr2 • Pyłan’e‘ Szczęściem, pani Korczyńska, 
Cow> do.M zdała, aby nie przeszkadzać

1 anin matki i syna, przystąpiła do klęczącej,
- - zepraszam, źe przeszkadzam, ale muszę 

f «Wic, źe Jerzemu mówić nie wolno, 
iobipf an* i?recka ^eraz d°Piero spostrzegła młodą
Ma?» kBy?y j0J roziaśnił-V się radością. Po- 

c“e ta niej wyciągając dłonie.
aia i ~?rcełt°. ty tutaj? Jak anioł pociesze- 
grodn Niechże ci Bóg to stokrotnie na-

Wdy *'y 8° strzegłaś, chłopcu memu nie 
pomocy, wiem » tem.

ponieważ już 22. marca najpóźniej rozpoczną się 
pierwsze wakacje parlamentarne, a po świętach 
posłowie długo zapewne pracować nie zeehcą. 
Wskutek tego rząd ograniczy się zapewne do 
przedłożenia parlamentowi tylko najważniejszych 
spraw, które nie cierpią zwłoki.

Państwo i Kościół.
Okólnik Brianda w sprawie traktatów, doty 

czących używania kościołów, zrobił w kołach ko 
ścielnych dobre wrażenie, i jest nadzieja, że pier 
wszy ten krok pojednawczy doprowadzi powoli do 
stworzenia normalnych stosunków między pań­
stwem a Kościołem. Wprawdzie w kołach skraj 
nie radykalnych intrygują z tego powodu przeciw 
.klerykalnemu' Briandowi, ale rada ministrów 
okólnik rzeczony potwierdziła, tak, że jednomyśl 
ność rządu w tej sprawie zwycięży zapewne wszel­
kie trudności. Podobno także król Edward 
dzrnłał w kierunku pogodzenia republiki z Waty­
kanem. On też zapobiegł temu, że protektorat 
nad katolikami na wschodzie, objęty przez Wło­
chy nie przeszedł na Niemcy. Gaulois 
chwali z powodu tego przezorność króla tego, który 
bardzo gorliwie pośredniczy między Francją 
a Rzymem.

Z parlamentu włoskiego.
Rzym, 5. lutego. (T. B. W.) W miejsce 

dotychczasowego prezydenta izoy Biancheri, który 
z własnej woli mandat swój złożył, wybrano pre­
zydentem posła M a r c o r ę. Marcora wśród ogól­
nego aplauzu wstąpił na trybunę, uściskał wice­
prezydenta i wygłosił mowę pełną uznania na 
cześć swego poprzednika. Mówca prosi izbę o po­
parcie i daje wyraz niewzruszonej wierze w szczę­
śliwą przyszłość Włoch. Cała izba zgotowała pre­
zydentowi serdeczną owację.

Następnie odpowiadał minister spraw zew­
nętrznych Ti tto ni na interpelację jednego z po­
słów o rzekomych zbrojeniach Anstrji 
przeciw Włochom. Minister oświadczył, źe 
wszelkie pogłoski o pracach podziemnych podję­
tych, jakoby z rozkazu austrjackiego sztabu gene- 
ralnegy na terytorjum włoskiem są fałszywe. Po­
głoski te mają źródło swoje w prywatnych zatar­
gach pewnego austrjackiego i włoskiego towarzy­
stwa górniczego, pozbawionych wszelkiego znacze­
nia. Izba oświadczenie ministra przyjęła ze zado­
woleniem.

Japonja i Ameryka.
Wobec alarmujących pogłosek o niebezpie­

czeństwie wojny między Japonją a Stanami Zje­
dnoczonymi z powodu zatarga szkolnego pospie­
szył także rząd japoński z oficjalnem uspokajającem 
oświadczeniem. Z Tokio nadchodzi telegram, 
w którym rząd japoński stanowczo zaprzecza, ja­
koby Japonja z powodu sprawy szkolnej w Kali- 
fornji miała zamiary wojenne lub nawet przesłała 
rządowi amerykańskiemu notę równającą się ulti­
matum. Rząd japoński, który ma zaufanie do 
przyjaznych uczuć Stanów Zjednoczonych żywi na­
dzieję, źe kwestje szkolna w przyjacielski sposób 
zostanie załatwiona; w stosunkach między oby­
dwoma państwami nie zaszły żadne niepokojące 
zmiany.

Równocześnie oświadczył także ambasador 
japoński w Paryżu Kurino, źe pertraktacje mię­
dzy Japonją a Ameryką w kwestji szkolnej i w 
sprawie imigracji kulisów japońskich są na naj­
lepszej drodze. Trzeba prezydentowi Roosevel- 
towi dac czas, aby mógł załatwić się z opornymi 
Kalifornijczykami.

Tak więc, jakkolwiek wszystkie te sprawy 
sporne nie są jeszcze uregulowane, można mieć 
nadzieję, źe pertraktacje prowadzone będą z uspo­
sobieniem pokojowem; niebezpieczeństwo wojny 
na razie jest usunięte, ale za bardzo przyjaźni 
tej japońsko-amerykańskiej ufać nie można.

Nasze sprawy.
— Poseł Alfred Chłapowski stawał 

we wtorek przed kościańskim sądem ławniczym 
jako oskarżony o przekroczenie prawa zebrań i sto 
warzyszeń.

Dnia 10. września ukazała się w Dz. Pozn. 
korespondencja z Kościana, donosząca o prywat- 
nem zebrania przy zamkniętych 'drzwiach, na 
którem p. dr. Jaworski z Poznania wyłożył obec­
nym cele i zadania Straży, które potem p dr 
Alfred Chłapowski uzupełnił, i gdzie obecni — a 
było icb. podobno około 70 — wszyscy przystąpili 
do Straży. Na mocy tej korespondencji nałożyła

Przygarnęła ją do piersi i z wdzięcznością 
ucałowała.

Młoda kobieta serdecznym odpłaciła jej uści­
skiem.

— Wojenko, nie jestem sama. Starania 
około rannego dzieli ze mną, siostrzenica moja 
i twoja potrosze.

I, biorąc za rękę dziewczę, przedstawiła je:
— Panna Zifja Prędowska.

.. T 2Órla, .Marty Horeckiej, twojej siostry, 
Marcelko? Córka pana radcy Prędowskiego? — 
pytała z niedowierzaniem i zdumieniem.

— Tak, pani. Zmarłej mej matce było Marta 
na imię.

Stały naprzeciw siebie, ta piękna, poważna 
Junona i te dziecko śliczne. Jedna u schyłku 
rozkwitu życia, druga u wstępu do niego; obie 
przywiedzione tu głosem serca, obie przywołane 
tchnieniem odrębnego, a jednak równego w sile 
swej uczucia. Stały, patrząc na siebie, a podczas 
gdy w źrenicach dziewczęcia odźwierciadlało się 
zaniepokojenie i obawa, wzrok starszej kobiety, 
po niedowierzaniu, przybrał cechę badawczą nie- 
ledwie.

— Jak wiesz, wujenko, Zosia Prędowska jest 
w Warszawie, pod moją opieką. Nie mogłam 
więc, w chwili krwawych zamieszek na mieście, 
samej jej w domu zostawić — tłumaczyła pani 
Korczyńska, chcąc ocalić pozory, a nie odsłaniać 
od razu kart przed przybyłą.

policja na p. Chłapowskiego mandat karny w wy­
sokości 30 mk, który sąd we wtorek potwierdził.

Oskarżony bronił się tem, że zebranie to 
miało charakter wyłącznie prywatny, źe wstęp 
miały tylko osoby zaopatrzone w imienne zapro­
szenie, i źe przede wszy stkiem — co jest najcie­
kawsze — kościańska naczelna władza policyjna, 
p. burmistrz Stueve, oświadczyła w prywatnej 
rozmowie, źe na tego rodzaju zebranie pozwolenia 
policyjnego nie potrzeba, że zatem nie miał za­
miaru popełnić jakikolwiek czyn karygodny. Lecz 
dowodzenia te jako też wywody obrońcy p. mec. 
Ruszczyńskiego z Leszna nie zdołały przekonać 
sądu, źe nie zachodzi czyn karygodny ze strony 
oskarżonego.

Na kolonizację?
Dziś w południe przybył do redakcji naszej 

p. Zbigniew Baszczyński, syn znanego arty­
sty malarza, i oświadczył nam, źe w restauracji 
p. Roera codopiero spotkał się z p. P r z y t a r- 
ski m z ul. Posadowskiego, który mu się z całym 
cyniznem przedstawił jako agent Komisji koloni- 
zacyjnej. Pan Przytarski pokazał nawet papiery, z 
których wynikało, że chodzi o kupno Lubina, 
własności p. Wiktora Szulczewskiego w 
Trzemeszeńskiem. Oprócz tego figurowało jeszcze 
na liście Różanno. Na razie wstrzymujemy się 
od uwag, nim nie zdołamy zasięgnąć bliższych 
informacji.

Ze Świata.

Oszustwo na 50 tysięcy marek.
Berlin, 6 lutego. Jeden z większych ban­

ków berlińskich padł ofiarą bardzo sprytnego oszn- 
kaństwa. Bank ten otrzymał z Warszawskiego 
banku komercyjnego polecenie wypłacenia 50 000 
marek niejakiemuś panu Jeziorowskiemu, mieszka­
jącemu w pierwszorzędnym hotelu Sawcy. Bank 
natychmiast też sumę tę do hotelu posłał, a po­
nieważ ów Jeziorowski wylegitymował się dostate­
cznie, więc wręczono mu je bez wahania. Zaraz 
potem kupił sobie rzekomy p. Jeziorowski auto­
mobil, na który wpłacił 200 mk i znikł bez 
śladu. W hotelu zostawił tylko kufer, w którym 
znaleziono — brudną bieliznę. Owo polecenie banku 
warszawskiego, jako też papiery legitymacyjne 
były sfałszowane. Poszkodowany bank wyznaczył 
dwa tysiące marek nagrody na wykrycie zręcz­
nego oszusta.

Msmofói miejscowe i potoczne«
Poznań, dnia 6. lutego.

Kalendarz, Dziś: Doroty p.
Bohdana bł.

Jutro: Romualdy op.
Sulisława bł.

Wschód słońca. Dziś: 7,38 zachód: 4,51
Jutro: 7,36 „ 4,53

Wschód księżyca. Dziś: 1, 4 zachód: 11, 4
Jutro: 2,22 „ 11,37

— * Przepowiednia powietrza na czwar­
tek 7. lutego: Umiarkowane wiatry północne, po 
części pogodnie, po części nieznaczne opady. Co- 
kolwiej chłodniej.

’ Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
W środę: Odgrzewana miłość, komedja w 

5 aktach. Ceny abonamentowe.
W czwartek: Nie cheę się ożenić (Tripl 

patte), komedja w 5 aktach przez Tristana Be 
nard i Andre Godfernaux. Ceny abonamentów 

W piątek: Sherlock Holmes, komedja w 
aktach, według kryminalistycznych nowel Conai 
Doyle’go i Gilleta, przerobił A. Rosenhard. Cer
do połowy zniżone.

W sobotę nowość: Piękna Marsyljanka, sztuk 
w 4 aktach przez P. Bertona. Abonament uehi 
lony.

W niedzielę po południu o 3.: Odgrzewał 
miłość, komedja w 5 aktach. Ceny do połow 
zniżone.

W niedzielę wieczorem: Piękna Marsyljanki 
sztuka w 4 aktach. Abonament uchylony.

Niewinne to jednak kłamstwo, oblało purpura 
brzoskwiniowe lica dziewczęcia.

Błysk świadomości przebiegł przez serce ma­
tki. Spojrzała na syna: w zapadłych oczach Je ■ 
rzego palił się płomień cichej radośei i szczęścia. 
Iskra ta skrystalizowała błyskawicznie w umyśle 
pani Julji wszystkie, na temat ów, przypuszcze­
nia, snute jeszcze w Orecku, a dłonie jej obie 
wyciągnęły się ku ślicznej postaci, spowitej w błę­
kitne muśliny.

— Córka Marty Horeckiej była i będzie za­
wsze drogą memu sercu. Chodź, dziecię, jesteś 
mi bliska krwią i duszą. Jeżeli zaś okoliczności 
oddaliły nas od siebie, w ostataieh latach, to 
w zamian pamiętam dobrze, nie zbyt odległe 
jeszcze czasy, w których twoja matka gościła dość 
często w Orecku, wnosząc zawsze pod dach nasz, 
promień radości i ciepła rodzinnego.

Zosia pochyliła się do ręki matrony, pani Ja­
ja zaś, nie dopuszczając do złożenia pocałunku na 
dłoni swej, przygarnęła ją ku piersi i ucałowała 
>o macierzyńsku.

— Matko! — zabrzmiał słaby głos Je­
rzego.

Zwróciły się ku niemu; on zaś wyciągnął 
drżącą rękę, a ująwszy złączone ich dłonie, obie 
razem w tem ścisłem zjednoczeniu do bladych 
ust swych podniósł i ucałował serdecznie. Równo­
cześnie po licach chorego zwolna gruba łza się 
staczała.

Pani Oreeka zrozumiała wszystko, lecz i po-

— * Kasa teatralna otwarta codziennie od 11. 
i pół do 1. i ód 5. do kańca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przedsta­
wienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko w środę 
od godz. 5. do 7. wieczorem.

— * Biblioteka Raczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem niedziel, 
świąt i wielkich wakacji (od 15. lipca do 15. sier­
pnia.

— * Biuro informacyjne Polskiego Central­
nego Komitetu wyborczego i Biuro Straży przy Pie­
karach ni. 13.. 11. piętro, jest otwarte codziennie 
rano od 10—1, po południu od 4—6, w niedziele i 
święta od 12-1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i 
finansowych udziela Biuro Straży co wtorek i piątek 
po południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — Posen. 
Telefon 1640 tylko w godzinach od 10—1 i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i admi­
nistracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów i urzę­
dników stanu, akt sądowych i wyroków itp. — dla 
użytku posłów naszyeli.

— * Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka nr. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9. do 5., w niedzielę 
i święta od 10. do 5. — Wstęp: 25 fen., ucząca sic 
młodzież ptaci 10 fen.

— Muzeum imienia hr. Mielżyńskich 
1 zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
ulicy Wiktorji 1. 26. Otwarte w dni powszednie od 
9 do 1, w niedziele od 12 do 5. Wstęp: w dni po­
wszednie 50 ten., w niedzielę 10 fen,, członkowie 
mają wstęp wolny. Bibljoteka otwarta tvlko w dpi 
powszednią od 9 do 12 i od 3 do 6,

i ■ - ■ —
SWC1 W składzie cygar p. Drostego 

w Bazarze można nabywać codzień pojedyńcze 
numery Kurjera Pozn. — za 10 fen.

— • Na fundusz emerytalny Tow. dzienni­
karzy i literatów polskich na rzeszę niemiecką 
złożył :

Hr. Engestróm z Poznania 10 marek.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na głodnych w Łodzi nadesłano w 

dalszym ciągu:
Zebrane w fabryce mebli w Szamotu­

łach za pośrednictwem p. W. Wil­
czyńskiego 8.80 „

Razem z poprzedniemi złożono u nas 30,31 m. 
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
~ • Koncert Lilii Mnkułowskiej. Dnia

8. lutego odbędzie się — jak nam donoszą —- 
na sali bazarowej koncert utalentowanej Wielko- 
polanki Lilii Mnkułowskiej. Już pierwsze jej uka­
zanie się na estradzie wywołało żywe zaintereso­
wanie się w kołach muzycznych i wzbudziło 
wielkie nadzieje na przyszłość. Oczekiwania nie 
zawiodły. Dalsze występy pokazały, źe młodziutka 
pianistka potrafiła znaleźć drogę na wyżyny i że 
umie wytrwale nią kroczyć.

Lilia Mukułowska posiada świetną technikę, 
która jej nigdy nie zawodzi— i prawdziwy talent 
wrycia się w ducha danego dzieła. Pod jej pal­
cami utwór zdaje się dopiero powstawać, w każdym 
tonie wibruje dusza artysty — a przejawv uczuć, 
czy to potężne i namiętne, czy tkliwe i łagodne, 
porywają słuchacza w krainę melodji — i śpie­
wają mu o nieskończonem bogactwie ludzkich 
wrażeń.

Wszystko, co przypomina materjaloą stronę 
utworu zacisza się i ginie — olśniewająca tech­
nika jest u Lilii M. środkiem, nie celem. Zawsze 
i wszędzie chodzi jej o oddanie ducha kompozycji.

Przy swej bogato i wielostronnie uposażonej 
mdywidnalności artystycznej rodaczka nasza na­
leży do arystokratek w dziedzinie muzvki. — Ze 
pomimo te zyskuje uznanie szerszych kół, dowodzi 
prawdziwości jej sztuki — tej wielkiej — szla­
chetnej sztuki, której urokowi nikt się nie oprze.

Na występ w Poznaniu p. Mukułowska na­
stępujący ułożyła program: Prelndjum i fuga 
Bach Liszt — Sonata cis-moll Beethoven — Pre­
ludium Rachmaninoff — Impromtu fis dur, Balada 
f-dur, Mazurek a moll. Chopin — Romans Szu- 
man — Barcarola Rubinstein — Valse lente 
Fischhof — Etude des dur Liszt. Utwory Fisch- 
hofa i Rachinąnninowa dotychczas w Poznaniu 
grane nie były.

— * Ze sprzedaży kart gratulacyjnych 
i kondolencyjnych, zastępujących telegramy/wpły­
nęło do kasy za pośrednictwem pp. Brownsfordo- 
wej 50 fen., J. Wiśniewskiego z Gniezna 40 mk., 
M. Mroczkiewicz 3 mk.; razem 43,50 mk.

Kasztelanowa,
skarbniczka.

jęła, że nie chcą, ze względu na stan rannego 
może, lub dla innych przyczyn, aby o tem mówiła 
w tej chwili, aby tej złotej, przeczystej przędzy 
marzeń, źywem dotykano słowem.

Przyciągnąwszy więc tylko Zosię, ucałowała 
ją raz jeszcze, poczem spojrzawszy głęboko w toń 
szafirowych jej źrenic, szepnęła cichutko:

— Dziękuję ci, moje dziecię.
— Wujenko — zaczęła po chwili pani Kor­

czyńska z cicha.
• ^arjo, odkądże ty mnie nazywasz

„wujenką ?“ — przerwała jej pani Oreeka.
— Nie mogę inaczej! . . . Jurek już taki 

dtlZy,' • i wskazała wzrokiem młodą parę. — 
Należy ci się podobny tytuł dla samej powagi. 
W wielu rodzinach zmienia się w ten sposób 
stopień pokrewieństwa, stósownie do wieku i oko­
liczności.

— ucoz, wujenko, wiem o zaszłych u was 
wypadkach i nie sądziłam, źe będziesz mogła 
przyjechać. Jestem przytem zdania, iż nie należy 
ich przed Jerzym ukrywać. Gorączki nie ma- 
mebezpieczeństwo bezpośrednie żadne mu nie 
grozi, apatję zaś, w jaką popadł wskutek osła­
bienia, należy — według lekarzy — zwalczać 
środkami moralnymi. Dobre wieści usypiają 
ducha; złe, może go podnieca.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Znawcom polecamy „Dubec“
Premiowane na wystawie 

wyrobów tytoniowych w Brukseli.

fabryki M. Droste w Poznaniu. 
Wszędzie do nabyeia.

„Argsfokrafgna Zakład fotografji artystycznej

WW® Wwieczór
prasy.

W czwartek, dnia 7. lutego odbędzie się na białej sali 
bazarowej b»l, z którego dochód przeznaczony jest na zasile­
nie funduszu emerytalnego Towarzystwa dziennikarzy i lite­
ratów polskich na Rzesze niemiecką. Wstęp od osoby 3 mk

Początek o godzinie 9. punktualnie. — Kolacja 
o kwadrans na 12. Nakrycie 4,50 mk. Prosimy zamawiać 
w restauracji bazarowej.

O jak najliczniejszy udział Obywatelstwa z miasta 
i prowincji upraszają :

do pielęgnowania twarzy i rąk.
N aj słyń niej szy hygieniczno-kosmety czny 

proszek do mycia »warzy i rąk z zawartością 
węglika i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego pie­
lęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie polecenia 
godnym.

,, Arystokraty na“ działa przez swą zawartość 
węglika — antyseptycznie i orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku.

Piegi zmarszczki, wągry, żółte plamy
usuwa „Arystokratyna“ po kilkorazowem użyciu. 
W paczkach po 25 fen., 3 paczki G5 fen. Mydło 
Irystokratynowe sztuka 50 fen. Krem Arysto- 
kratynowy flakon mk. 1,50, do nabycia w Pozna­
niu u pp B. Sniegockiego ul. Rycerska, J. Czep- 
czyńskiego drogerja Centralna. J. Gadebuscha Ba- 

E. Kuleszy św. Wojciech, A. Ubysza ul. Na-
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Aiciisr Ruhcns dawniej £. Mirsfes

w Poznaniu przy placu Wilhelmowskim 3.
wykonuje

& fotografje wszelkiego rodzaju & 
Portrety olejne systemu Pr. Prochaski z Paryża już za 58 n. 
Fotografie pigmentowe, Okwarele, momentowe zdjęła dzieci,

Józef Kościelski,
Zarząd :

dr. Ludwik Mizerski, 
Marcin Biedermann.

Gospodynie :

Józef Goździewicz,

stępcy tronu, H. Głowackiego ul 
Buchowskiego ul. Jadwigi.

Na prowincji u pp. J. Janickiego w Nakle i 
Buzy w Kruświcy.

Gdzie niema na składzie wysyła wprost

Głogowska, W.

F.

Helena Cichowiczowa, Józefowa Czarnecka,
Zdzislawowa ks. Czartoryska, Eugenja Goździewiczowa, 

Tadeuszowa Jaworska, Romanowa Komierowska.
Józefowa Kościelska,

Jarosławowi Leitgebrowa, Walerowi Łebińska, 
Augustowi Mieczkowska, Leonowa Mieczkowska,

Maciejowi hr. Mielżyńska, Stanisławowa Pfitznerowa, 
Leonowi Plucińska. Karolowi Rzepecka, 

Romanowa Szymańska, Halina Wizowa,
Sewerynowa Wrzesińska.

Gospodarze:
Mieczysław Bukowiecki, Zdzisław ks. Czartoryski, 

Jarogniew Drwęski, Kajetan Ignatowicz, dr. Adam Karwowski, 
Czesław Leitgeber. dr. Władysław Mieczkowski,

Maciej hr. Mielżyński, Leon Pluciński, dr. Marjan Seyda, 
Idzi o witała, dr. Bronisław Szulczewski.

chemiczna fabryka

H. Kittera
Poznań, św. Marcin 20.

Chorągwie 
Głtarzyki. 
aldaciiimy, 

ornaty, 
topy, |ß 
stoły.

Lichtarze,

Hajnowsze perfumy, mydła pudry
następujących firm

Pinaud, Roger & Gallet, Houhigant, Gellć 
Préres, L. Legrand, Spurway, Dufour, De- 
rnarsou Chételat, Atkinson, Piver, L. Plassard, 
Lubin, Delletrez, Dr. Pierre, Fay, Ricqlés & Co. 
P. Bénédictins, Gosnell & Co, A. Leroy & Co, 

gLautier Fils, Simon, Piesse & Lubin,Dorin, 
Société Hygiénique, Anhalt, Pears, Wolff & S. 
Treu & Nuglisch, W Rieger, Gustav Lohse, 
Schwarzloose, Jiinger & Gebhard, Gorgo, Ma­
jewski, Puls, Dr, Dralle, Leiehner.

otrzymała i poleca

Jrogerja
1 Gadehusch dawniej R. Barcikowski

Poznań, ul. Nowa 7.

Specyalność i Specyalność!

Meble wyściełane
a mianowicie garnitury, kanapy, materace itd. 

wykonane w własnej pracowni.
— Wicłkł wybór materji zawsze na składzie. —

BSF* Xompletne wyprawy,
oraz wszelkie pojedyncze przedmioty poleca po cenach jak 

najtańszych
magazyn mebli i dekoracji

Stefan Setzlaff
tapicer i dekorator.

Poznań, św. Marcin 32. (niedaleko dawn. Berlińskiej bramy )

pająfii, W!E- 
czoe topy, 

Krzyże, 
latarki 

etc.
OBRAZY do ołtarzy, do chorągwi i t. p. FIGURY św. Pań­
skich z terracoty. drzewa i masy. Figury do grobów wielko­
piątkowych. STACJE malowene na płótnie i blasze, oraz 
stacje z masy i olejodrukowane. Specyalność: GROBY 
WIELKOPIĄTKOWE, BUKOWANIE OŁTARZY, AMBON, 
CHRZCIELNIC etc, POLYCHROMOWANIE KOŚCIOŁÓW 

ODNAWIANIA OŁTARZY ete. 
wykonuje i poleca zakład artystyczno-kościelny

A. SZYMAŃSKIEGO w Pleszewie

Zakład dentystyczny
Leon Mowiokïj Poznań 

piać Piotra 2,

BS93

» kraju palskim w zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy tatki

narzędzi
dla pp. stolarzy, 
kotodzieji, pieco=

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie. 1 SZtukatOTOW. Detalicznie. 

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cenniki darmo. Telefon 1921.

J. Chełmikowsld, Poznań (Poseu.)

Sr Siwiwie

męskie, damskie i dla dzieci
w rozmaitych odcieniach i fasonach.

W s z e ] k i e
nowości 
sezonowe

w wielkim wyborze,
} w najlepszem wyko-

—— .■ i.......  naniu. Buty do koi».
nef Jazdy, gospodarstwa, polowania i dla wojska jako też

kalosze ruskie i amerykańskie,
również obuwie pilśniowe.

Zamówienia podług miary i reparacje
wykonuję w własnem warsztacie starannie, po eonach' 

umiarkowanych.

Fr. Olejniczak,
mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.

założony 1886 roku.______ ___
Cenniki i t. p. przesyła darmo i opłacone.

srebrnych,
które polecam po jaknajtań- 

szej cenie. — Stare srebro przyj­
muję w zamian. — Zużyte sprzęty 

srebrne i posrebrzane odnawiam
starannie i tanio!

Wyroby platerowane
Chrisfofle u. Co. w Paryżu

jako też i innych renomowanych 
fabryk. — Łyżki, noże, wi­
delce itd. od gładkich aż do 

najmodniejszych fasonów.

Ceny przystępne.
Za gotówkę rabat.

JJbf w™ ~---------—

\ lafcnajlepszy.

Poznań, przy ul. Bismarfca nr. 9. 11.

sBfeela

muzyki
Zakres nauki tworzą :

Sra na fortepianie, teorja muzyki, harmo­
nia, kontrapunkt, historja muz. i przyspo­

sobienie do zawodu muzycznego.
Zgłoszenia, iahże i początkujących, przyjmuję codziennie. 

Warunki przyjęcia bezpłatnie. 
Stanisław Ognrkowski,

dyrektor muzyki i członek komisji egzaminacyjnej 
„Berłińskieg'o Towarzystwa muzyczno pedagogiczne­

go na prowincją Poznańską“.
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Bolesław Jaśkiewicz
Klasztorna 9.

parter i I piętro 
poleca swój

fl. Cybulski
Księgarnia i flBty kwarjat

w Poznaniu
poleca, za gotówkę po znacz­
nie zniżonych cenach nastę­

pujące dzieła historyczne: 
Borkowski L. Sejm ustawo­
dawczy rakuski ze szczegół-; 
niejszą uwagą na poselstwo 
polskie, 2 ty. (6,50) 1,60. 

Callier. Trzy ustępy z pow­
stania polskiego Jtfe’; —4 
(4,50) 1,50.

Fay K. Dziennik oficera armii 
nadreńskiej, 282 str. (3,50) 1.50

Jarochowskł K. Dzieje pa­
nowania Augusta li. od wstą­
pienia Karola Nil. na ziemię, 
polską aż do elekcji Stanisława. 
Leszczyńskiego (1702—1704) 
648 str. (15,00) 4,50. 

Kaczkowski S. Rozprawy 
tyczące się dziejów* dawne? 
Polski. 230 str. (3,00) 1,00.

Kocbowski W. Historja pa­
nowania Jana Kazimierza. 3 ty. 
045 str. (16,00) 5.00.

Miklaszewski J. Rys Histo-; 
rji Polskiej od wzniesienia, się 
monarchji aż do ostatniego | 
upadku i rozbioru kraju, z 3 
herbami, wizerunkami królów,
6 mapami i obrazem Polski.
V. wyd. 282 str. (7,50) 2,00.

Moraczewski J. Dzieje Rze-c
czypospoiitej Polskiej, 9 lów, 
wielka 8°. 3076 str. ' Wyd. li' 
popraw, przez autora. (40.50) 
10,00.

Niegolewski WŁ Dr. Dwie 
interpelacje posła pii szew­
skiego Dr. N. na posiedzeniu 
izby poselskiej sejmu pru­
skiego 11. kwietnia r. 1851). 
i 12. maja r. 1860. wedle spra­
wozdań stenograficznych. 0,30. 

Fosloskiego Gabr. Junoszy, 
Arcybiskupa, Gńieźu., Teka, 
czyli zbiór dokumentów do 
liistorji »Sasów, dotąd nie dni- ■ 
kowana. 6 tów, 2886 str. i37 50 tj 
10,00.

Proatonoria względem nad-a 
wyrężenia praw Kościoła w
W. Ks. Poznańskiem od czasu 
króle wsko-pruskiego zaboru ; 
0,76.

SezaniecM L. pułk wojsk.. 
polsk. Pamiętniki od 1809/31 r. 
324 str. (4,50) i,00. 

Siarczyński Fr. Obraz wieku j 
panowaniaZygmunta iii króla« 
polsk. i szwedzk. i iv. 712 
str. ryc. (12,00) 3,00. 

WyrwiczK. Konfederacja go- 
łąbśka. Obraz histor. pano\ 
Mich. Wiśniowieckieooo '4,5( 
2,50.

Zawadzki S. Geografia ogó 
na z szczegółu, względem n 
Słowiańszczyznę, a osobliwi 
na Polskę 192 str. (2,50) 0,7;

ŻycMiiiskiL. Maehiaweli,jeg 
życie i wybitne strony, tl,0( 
0,20.

N.B. Koszta przesyłki niż(
10 m. wynoszą 25—50 fen. stc 
sownie do odległości od Pozna 
nia, ponad 10 m. prswsyłk 
franku.

Wiszące

gazowe światła żarowe
oszczędzające 42% gazu

zakładam po najtańszej cenie.

Kajnowsze parowe« 
& maszyny do prania

oszczędzają połowę czasu i 2/s siły.

Maszyny do szycia
najnowszej konstrukcji.

Warsztat repar. Zakład palenia falbars.

J. Popławski, po»a
św. Marcin 64.

magazyn

trumien.
Wielki wybór!

Polskie probóstwo
wiejskie, bez gospodarstwa, na Ślązku blizko Poznańskiego 
poszukuje od 15. lutego b. r.

gospodyni-wiarushi,
znającej się dokładnie na domowem gospodarstwie i dobrej 
kuchni. Posługa jest. Panie z lepszych famiłji niżej 40 lat 
zechcą się zgłosić do eksp. pod nr. J. V. 100.

Od Î. 4. £». r. mogę przyjąsi
na pensją

2 panienki
z dobrych domów, uczęszcza­
jące do jakichkolwiek zakładowej 
naukowych lub pobierające nau—i 
ki prywatne. — Mam także dof 
odnajęcia przyjemny

pokój
stosowny dla nauczycielki i po­
koje, dla przyjezdnych, jako dlt 
przybywających na kuracją 2 
utrzymaniem lub bez, ;w czas 
dłuższy lub krótszy. 
Pokrzywnlcfctt św. Marciu 9,1

JYasiona
palne, ohepowB, leśne i ispd-M

poleca pod gwarancją
H. H0ZA8COWSKI

Toruń, Thorn.
(Specjalne oferty na żądaniej

Kasa oszczędności 
Janku XolniQMo-?rasentYstirwego 

Kwilecki Potocki i Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od ł mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i pół proc, wedle

—— umowy. —--------------------------—
Nakiadem i czcionkami Nowej Drukarni Polskie) G oj H.“"w Poznaniu.

Młody człowiek
z jednoroczną służbą wojskową i półtora roczną praktyką 
obeznany z książkowością gospodarczą poszukuje

miejsca pisarza gospodarczego
od 1. kwietnia t. r. celem dalszej nauki.

Oferty uprasza się nadesłać do Ekspedycji Kurjera
Poznańskiego pod znakiem S. 5.

2000 »3 000 rak
pożyczki

poszukuje kupiec celem rozszó' 
rżenia dobrze

prosperującego ioferesu
Łaskawe zgłoszenia do eksped.
tego pisma pod lit. K. F- o.r

Sedskł it odoowiodzialuy Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.
(Dodatek.)
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Dodatek do 31. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, czwartek dnia 7. lutego 1907.

— * Wieczór prasy. Jutro w czwartek 
7. b. m. odbędzie się na białej sali bazarowej 
bal, z którego dochód przeznaczony jest na zasi­
lenie kasy emerytalnej Tow. dziennikarzy. W dru­
giej ozęści balu kctyljon i rozmaite niespodzianki. 
Początek o gedz. 9. O jak najliczniejszy udział 
upraszają gospodynie i gospodarze.

— * Wynagrodzenie pieniężne przyznał 
magistrat tutejszy, czeladnikowi ciesielskiemu 
Wojciechowi Haremzie przy ul. Cegłowej nr. 48. 
za pochwycenie sprawcy który rozmyślnie 7. sierp­
nia zeszłego roku szybę przy aparacie pożarowym 
wybił i straż pożarną niepotrzebnie alarmował.

— " Wylewu Warty należy się obawiać 
w roku bieżącym z powodu ogromnych śniegów 
Cała rzeka od granicy Królestwa począwszy aż 
do Poznania pokryta jest krą. W wielu miejscach, 
mianowicie przy kolanach rzeki lód spiętrzył się 
w formalne masy, które trzeba będzie rozsadzać 
za pomocą dynamitu. Wojsko w najbliższym czasie 
dokona rozsadzania lodu przy ładowni miejskiej i 
przy wielkiej śluzie.

— * Nauczycielka Joliat, przeciwko której 
wytoczono swego czasu śledztwo o rzekome za­
mordowanie jednorocznego Zakrzewskiego, nie bę­
dzie stawała przed sądem. Śledztwo w ostatnich 
dniach umorzono.

— * Z rąk niemieckich do nabycia jest 
hotel w mniejszem mieście prowincjonalnem z 
salą i ogrodem stosownym do urządzania zabaw. 
Cena stosunkowo niska. Bliższych informacji 
udzieli redakcja pisma naszego.

— (z) Zmiana posiadłości. Hotel p. 
Krupskiego (dawniej Kaubego) w Rogoźnie prze 
szedł drogą kupna w ręce żyda Lewinsohna, 
oberżysty z Pamiątkowa. Cena kupna 52 0C0 
marek.

— * Tow. Przemysł. „Sobieski“ w Po­
znaniu. W dniu 23. stycznia ¡odbyło Towarzy­
stwo Przemysłowe Sobieski swe doroczne walne 
zebranie przy nadzwyczaj licznym udziale człon­
ków. Z odczytanych sprawozdań wynikało, iż 
Towarzystwo to, które działalność swą po pra­
wym brzegu Warty rozwinęło, kroczy wolnym 
lecz śmiałym krokiem do wytkniętego celu tj. 
krzewienia idei przemysłowej. Na każdem nie 
omal posiedzeniu wygłaszano odczyty z dziedziny 
przemysłu, dysputowano nad wszelkiemi niedoma- 
ganiami rzemiosła naszego i pilnie obserwowano 
wszelkie objawy na polu ekonomicznem. Po- 
wzięta już od dawna w łonie Towarzystwa myśl 
wstąpienia do Związku Towarzystw Przemysło 
wych doznała w roku ubiegłym uwzględnienia 
i tem samem przyłożyło Tow. cegiełkę do budu­
jącego się gmachu przemysłowego, który z cza­
sem stanowić będzie podwalinę przemysłu poi 
skiege.

Jak po inne lata, tak i tego roku przyszło 
Tow. w pomoc biednej dziatwie dzielnicy tum' 
skiej, obdarzając ją ubiorkami, obuwiem i L d. 
Mimo znacznych kosztów poniesionych przy urzą 
dzeniu gwiazdki, Tow. powiększyło majątek swój, 
bądź to przez zakupne nowych dzieł do bibljo- 
teki, bądź też przez powiększenie gotówki złożonej 
w bankach naszych.

Członków liczy Tow. 170. Jest to liczba jak 
na dzielnicę czysto polską i przeważnie przez 
stan rzemieślniczy zamieszkałą, bardzo mała. 
Życzyć by wypadało, aby każdy obywatel z pra­
wego brzegu Warty uważał sobie za obowiązek 
do Towarzystwa dzielnicy swojej tj. Sobieskiego 
należeć, boć tam znajdzie wdzięczne pole do dzia 
łania na niwie społecznej.

Prezesem a zarazem duszą Towarzystwa jest 
w szerszych kołach znany i rachliwy przemysło­
wiec p, Antoni Minicki, który, da Bóg doczekać, 
będzie obchodził we wrześniu rb. rzadki jubileusz 
bo dziesięcioletnią rocznicę prezesostwa w Tow. 
Przem. Sobieski. W skład zarządu na rok 1907 
wchodzą pp. A. Minicki prezes, B. Jaśkiewicz 
wiceprezes, St. Mechliński sekretarz, W. Rosiński 
skarbnik, J. Reszelewski bibljotekarz, St. Cieślarski, 
Relewicz, Kędziora i Jankowski jako radni.

Nowemu zarządowi i Towarzystwu Przem. 
Sobieski do dalszej pracy ¡.Szczęść Boże“!

Bolesław Wybieralski.
— * P. dr. Trzciński wygłosił we wtorek 

w sali pałacu Działyńskich wykład na temat: 
„Kwestja robotników rolnych“. Nader interesujące 
wywody referenta podamy w całej rozciągłości w 
jednym z najbliższych numerów pisma naszego.

— * Hr. Zygmunt Raczyński, właściciel 
majoratu obrzyckiego, powołany został mocą prawa 
dziedzicznego do izby panów sejmu pruskiego, 
jako następca hr. Karola Raczyńskiego, zmarłego 
13. marca 1899. r.

— * Konkurs otworzono w Kościanie 
nad majątkiem fiimy Kościańska fabryka machin 
rolniczych i przemysłowych, której właścicielami 
są pp. Juljan Rychlewski i Adam Hoffmann z 
Kościana. Zawiadowcą masy mianowano buchał 
tera Hermanna Neumanna. Zgłoszenia nadsyłać 
należy do 9. marca.

• Pleszew. We wtorek rano wybuchł 
ogień w tutejszym magazynie mebli Ohnsteina 
i cały zakład razem ze składem desek i drzewa 
zamienił w perzynę. Pożar rozpoczął się godzinę 
po północy, a łuna oświetliła całe miasto. Na 
szczęście wiatr nie sprzyjał ogniowi, w przeciwnym 
razie niebezpieczeństwo byłoby zagrażało całej 
dzielnicy sąsiedzkiej Straty powstałe skutkiem 
pożaru wynoszą 40000 mk

— * Kościan. Parobek Nowicki ze Stry- 
kowa zwoził koks z dworca w Czempiniu. Gdy 
wracał do domu, konie strahnęły się i poniosły, 
a Nowicki spadł tak niebezpiecznie, że wkrótce 
umarł.

— * Września. Młynarz Grzegorz Izy do 
rek w Psarach zahaczył się chustką o walec wia­
traka, który pochwycił go i ściągnął mu szyję. 
Dziesięcioletni syn jego wstrzymał wprawdzie na­
tychmiast wiatrak i Izydorka wydobyto jeszcze 
żywego, ale w kilka godzin później smaił.

— • Oborniki. P. St Łukanowski, mistrz 
stolarski, którego z żoną sąd tutejszy 5. grudnia 
1906. skazał na 3 miesiące więzienia za rzekome 
przechowanie skradzionych perek, został z żoną 
w terminie apelacyjnym, dnia 26. bm. w sądzie 
poznańskim od winy i kary uwolnionym.

Z powoda powyższego procesu ponosi p. St. 
Łukanowski znaczne straty materialne.

— * Rynarzewo. W Dz. Kuj. czytamy: 
Zabawny przypadek zdarzył się w dzień wyborów 
do parlamentu tutejszej policji. Dzień przed wy­
borami odtransportowano do więzienia w Szubinie 
robotnika Puszcza, którego swego czasu sąd w 
Bydgoszczy skazał na tydzień więzienia za nieza­
płacenie kary za żmudę szkolną dzieci i za od­
grażanie policji.

Zona owego robotnika nie namyślając się 
długo, bierze swe najmłodsze dziecko, liczące jesz­
cze nie pół roku, zawija je w poduszkę i zanosi 
do biura policyjnego i tutaj p. burmistrzowi zo­
stawia z temi słowy: Ponieważ wzięliście mi 
męża do kozy, a ja nie mam kawałka drzewa na 
opał, nie ma też kto do boru po drzewo iść i za 
eo kupić, a mróz, że aż strach, więc niech tu 
dziecko pozostanie, gdzie mu przynajmniej będzie 
ciepło. To mówiąc, zostawiła dziecko i poszła 
sobie.

Pan burmistrz nie mając kołyski pod ręką, 
ani też ochoty grać piastuna dziecka, które jakby 
na psotę coraz głośniej dawało znaki, że źyje, da­
lej w prośbę do owej kobiety, żeby przecież dzie­
cko swe zabrała, gdyż on, chociażby chciał, to z 
takiem dzieckiem obchodzić się nie umie, a za to 
obiecuje jej pomódz w inny sposób, tak, żeby też 
ciepło w domu miało. Po długich prośbach na 
reszcie dała się kobieta namówić i dziecko swe 
zabrała do domu, odgrażając się jednakowoż, że 
gdy słowa p. burmistrz nie dotrzyma, to nietylko 
to jedno, ale wszystkie dzieci mu do biura przy­
prowadzi i to na tak długi czas, póki jej męża 
z więzienia nie wypuszczą.

— * Gąsawa. Pomiędzy dziećmi jednego 
z nauczycieli przy tutejszej szkole katolickiej wy­
buchła dyfterjs. Z powodu tego zamknięto szkołę 
na czas nieograniczony.

— (z) Koronowo. W stodole oberżysty 
Stahnkego w Ottrowie znaleziono w ostatnich 
dniach zwłoki nieznanego mężczyzny w wieku 
około 50 lat. Śmierć nastąpiła prawdopodobnie 
wskutek zmarznięcia. Zmarły nie miał przy 
sobie żadnych papierów i dla tego do dzisiaj 
jeszcze nie stwierdzono jego tożsamości.

— * Bydgoszcz. W sąsiedniem Szwedero 
wie zaczadziły się dwie osoby gazem węglanym 
Są nimi wymiernik Mennig i jego wnuk Erich 
Mennig, których w sobotę rano znaleziono w łóż­
kach nieżywych. Żonę Menniga udało się ura­
tować.

— * Wrocław. Wielki spichlerz, należący 
do magazynów królewskich we Wrocławiu przy 
ul. Werdera, zapadł się skutkiem podmycia fun­
damentów przez wodę rzeki Odry. Setki beczek 
ze smalcem wpadły do wody, która jje uprowa 
dziła. Straż pożarna zaprzestała pracy ratunko­
wej, obawiając się zawalenia się reszty budynku 
i wypływającego stąd niebezpieczeństwa dla stra 
żaków.

— * Katowice G. Slązk. Na ostatniem po 
siedzeniu rady miejskiej mówiono wiele o germa- 
nizatorskim teatrze, jaki ma w Katowicach być 
otwarty. Pogłoski mówią, że miasto zamierza 
dać temu teatrowi 10 000 mk. rocznej zapomogi. 
Następnie sprawę teatralną odroczono do następ­
nego posiedzenia. — W końcu odrzucono wniosek 
utworzenia w Katowicach publicznego biura po 
rady prawnej, bo regencja nie chce dać stałej 
zapomogi miastu na ten cel.

— * Racibórz, G. Ślązk. W Hosiałkowicach 
robotnik z kamieniołomów Piotr Kastrowski roz 
grzewał zmarznięty dynamit, który chciał użyć 
do łamania skały. Nagle nastąpił wybuch dyna­
mitowy. Wybuchający dynamit- strasznie pokaleczył 
go po twarzy, a prawą rękę tak stargał, że mu 
w lazarecie odjęto natychmiast. Drugi robotnik, 
który w chwili wybuchu był w pobliżu, mniejsze 
odniósł rany.

— * Opole, na Slązku. Pod koniec karna­
wału urządziło tutejsze Towarzystwo Przemysło 
wców zabawę z tańcami. Przyrzeczoną nam salę 
trzy dni przed zabawą odmówiono. Komisji żaba 
wowej udało się jednakowoż w ostatniej chwili 
salę na tańce sobie zjednać. Jakkolwiek liczba 
gi-śei dla wyżej wymienionej przeszkody bardzo 
była mierną, bawiono się jednakowoż przy mazu­
rze i pegadance doskonale do piątej godziny rana 
Mieliśmy też przyczynę, aby dobrze się ubawić. 
Po zwycięskiej walce wyborczej lżej nam było na 
sercu, a widoki zwycięstwa w ściślejszych wybo 
rach radość naszą podwajały. Mieliśmy pomiędzy 
sobą dużo dzielnych agitatorów, którzy dzień w 
dzień pracowali w sąsiednich powiatach przed 
wyborami ściślejszymi, a to nam otuchy doda­
wało. Chociaż strudzeni byli pracą, jazdami 
i przemówieniami przedwyborczemi, tęgo się je 
dnakowoż zabrali do tańca, aby dosyć licznie ze 
brane panie ubawić.

Że zabawa ta ze względu finansowego się 
nie udała zawinił jedynie brak domu Polskiego w 
Opolu. Warto byłoby rzeczywiście dołożyć sił. aby 
poprzeć odrodzenie pomiędzy Polonją tutejszą. 
Początki polskiego żywiołu kiełkują, a zdobycie 
okręgu opolskiego dla Koła Polskiego najlepiej 
uczczono by tem, gdyby liczne datki na Dom 
Polski w Opolu ze wszech stron płynęły. 
Spodziewać się można, że znajdą się jeszcze mę­
żowie, którzy lepiej i dokładniej będą mogli udo­
wodnić brak Domu Polskiego w Opolu, niż ja, 
który od czasu pewnego w tutejszej okolicy prze­
bywam. W walce przedwyborczej przecież nawet 
doznaliśmy wielkiego zawodu, ponieważ w prze­
dedniu wieca sali nam nagle odmówiono. Zasłu­
życie sobie wszyscy, którzy się do ¡odbudowania 
koniecznie potrzebnego Domu Polskiego przyczy.

przyjazdu i odjazdu, miesiące, liczby nie mają 
dlań żadnego znaczenia“. Pozwala! sobie też 
dawać konsystorzowi nauki, jak się ma z nim 
obchodzić.

Zważywszy te i ine okoliczności, konsystorz 
uchwala: a) zamknąć Piętrowa do klasztoru cze- 
remienieckiego, b) wzbronić Pietrowowi działal­
ności publicystycznej i literackiej bsz pozwolenia 
dyecezji i zażądać od niego odpowiedniego zobo­
wiązania.

Na to Pietrow odpowiedział listem następu­
jącym :

„...Nie zrzekam się działalności publicysty­
cznej i literackiej. Sąd odbył się bez przesłucha­
nia mnie i jako taki nie ma znaczenia. Konsy­
storz rezyduje w tem samem mieście, co i ja, 
nie raczył mnie jednak wezwać na posiedzenia. 
Uchwałę konsystorza, jako nieważną, zaskarżę.“

Jdnocześnie Pietrow ukazał się na mityngu 
politycznym, gdzie publiczność urządziła mu go­
rącą owację.

Tako się ku zgorszeniu owiec i baranów coś 
psuje w św. kościele prawosławnym.

— Nowa opera Ryszarda Straussa „Salo­
me“ obiega wszystkie sceny świata wywołując za­
cięte spory nietylko wśród krytyków, ale i wśród 
publiczności. Szczególna ocena spotkała ją na 
scenis opery Nowojorskiej Métropolitaine House.
Oto tancerka wykonująca część roli tytułowej 
zgodnie z jej znaczeniem tańczyła taniec wschodni, 
przypominający taniec brzucha (danse de ventre), 
to oburzyło tak dalece pewne koła obywateli No­
wego Jorku, że zaprotestowali przeciw dalszym 
przedstawieniom opery.

Dyrekcja, mając już rozprzedany abonament 
na kilka przedstawień „Salome“, nie chciała wy­
słuchać protestu, ale w końcu ustąpiła zapowia­
dając usunięcie z repertoaru „Salome“ nietylko 
na scenie Metropolitaine‘a House, ale i w innych 
teatrach amerykańskich, gdzie była zapowiedziana.

— Pomnik Mickiewicza. Zainicjowany 
jeszcze w r. 1905. projekt wzniesienia w Wilnie 
na placu publicznym pomnika Mickiewicza, został 
z niezrozumiałych powodów pogrzebany. Tym­
czasem ogół polski na Litwie żywo odczuł do­
niosłość tego projektu, wybrano już komitet, a 
do redakcji Kurjera Litewskiego nadesłano na 
ten cel około 5000 rubli.

—■ Straszny wypadek. Kurjer Lwowski 
donosi, że wczoraj z rana na stacji Zimna Woda, 
tuż pod Lwowem, podurzędnik kolejowy Dudrzyń- 
ski, chciał w ostatniej chwili wsiąść do pociągu 
osobowego, odchodzącego do Lwowa, i w tym celu 
wyszedłszy z mieszkania swego, położonego po 
drugiej stronie toru, przechodził przez tor do wa­
gonu. W tej chwili jednak wpadł na stację po­
spieszny pociąg poranny „Ekspress*, zdążający 
do Krakowa, który w Zimnej Wodzie nie staje, 
i nieszczęśliwy podurzędnik dostał się pod koła 
lokomotywy, które go dosłownie poszarpały. Du- 
drzyński był kawalerem i mieszkał ze swoją matką 
staruszką.

— Nieco o mnemonice czyli o nauce 
wzmacniania pamięci. Początki powstania najpier­
wotniejszych zasad, ułatwiających zapamiętanie, 
giną w pomroee starożytności, tak że nie jesteśmy 
w posiadaniu ściśle historycznych dat, dotyczących 
początków mnemoniki. Pod tym względem zdania 
różnych mnemoników są sprzeczne, wobec czego 
z powodu braku niezaprzeczonych dowodów histo­
rycznych, posiłkować się musimy danemi, zaczerp- 
niętemi z historji greckiej. Ojcami starożytnej 
mnemoniki byli poeta Symonides i filozof Pyta- 
goras, którzy starali się usystematyzować i stoso­
wać praktycznie mnemonikę i uczynić ją dostępną 
dla ogółu. Dzięki takim potężnym autorytetom, 
mnemonika uzyskała poparcie najznakomitszych 
myślicieli tego czasu, i cały świat młodzieży grec­
kiej garnął się do niej z zapałem. Mnemonika 
przy współdziałaniu licznej plejady zwolenników 
poczęła udcskonalać się i nabierać ściśle określo­
nego charakteru naukowego. Do najwybitniejszych 
muemoników i żarliwych zwolenników mnemoniki 
w starożytności zaliczają się takie powagi, jak : 
Temistokles, Sokrates. Ksenofontes, Platon, Ary­
stoteles, Plutarch, Charmides, Cyceron, Juljusz 
Cezar. Mnemonika wieków średnich wspierała się 
na tychże prawie zasadach, co i mnemonika sta­
rożytności.

Niektórzy wybitni uczeni czynili próby, aby 
ją udoskonalać i popularyzować. Rogger Bacon, 
znakomity uczony franciszkanin z XIII. wieku, 
zburzył mur chiński, oddzielający mnemonikę od 
cywilizowanego świata, dając jej podstawę do dal­
szego rozwoju. Jednym z głównych reformatorów 
mnemoniki w XVII stuleciu był filozof Leibnitz.

W sprawie udoskonalenia mnemoniki brali 
udział najwybitniejsi filozofowie i przedstawiciele 
wszystkich gałęzi wiedzy we wszystkich czasach.

Jednym mnetnonistą w Polsce jest prof. H. 
Sztoch, który z niespożytą energją doprowadzał 
mnemonikę do szczytu doskonałości i już od 
siedmiu lat praktykuje w Warszawie (telefou 2385). 
Ostatnie słowo współczesnej psychologji, logiki 
i pedagogiki stanowią kamień węgielny systemu 
mnemonicznego prof. Sztocha. Dlatego też mne­
monika jego posiada niezaprzeczalne naukowe 
podstawy, które nadając charakter ściśle usyste­
matyzowanej nauki ze ściśle określonymi aksyo- 
matami, które z matematyczną dokładnością 
wskazują drogi, ułatwiające zapamiętywanie. Sto­
sowane przez niego doświadczenia mnemoniczne 
(gimnastyka umysłowa) stopniowo usuwają- po­
trzebę mechanicznego obkuwania, skupiają ¡uwagę, 
rozwijają pamięć i spostrzegawczość, usuwają ra­
dykalnie roztargnienie, wzmacniają siłę woli 
i orzeźwiają wszystkie psychiczne zdolności.

mcie, na serdeczne podziękowanie wszystkich 
szczerych Polaków Opola.

— * Berlin. Jeszcze ulice Berlina pokryte 
są całemi górami poczerniałego i topniejącego, te­
raz śniegu, gdy znowa śnieżyca, trwająca od 
wtorku rana przez kilka godzin, przysypała ulice 
nowemi warstwami. Organizacja miejska w oczy­
szczaniu ulic zawiodła zupełnie: w całym Ber­
linie nie ma jednej jeszcze ulicy, któraby dotych­
czas była zupełnie wolną od śniegu, a nie zliczyć 
tych ulic, w których nie rozpoczęto go jeszcze 
wywozić. Wywieziono dotychczas z Berlina 95,000 
kuhicznych metrów śniegu, a wynajęto do tego 
wszelkie możliwe wehikuły.

Pokazało się także, że liczba maszyn admi­
nistracji miejskiej do uprzątnienia ulic jest zupeł­
nie niedostateczną; to też zamówiono podobno 
telegraficznie trzy nowe pługi do zamiatania 
śniegu, które miały we wtorek nadejść i zostać 
natychmiast w bieg wprowadzone. Razem z czte­
rema staremi mają one pracować całe dnie i noce. 
Uprzątanie śniegu kosztuje dziennie 60,000 mrk.: 
dotychczas wydano na uprzątnięcie go 800,000 m. 
a jeżeli się zważy, ile czasu potrzeba jeszcze bę­
dzie, aby go zupełnie usunąć, można wyobrazić 
sobie, jakie jeszcze koszta pociągnie to za sobą.

Zima obecna ma też być od 25 lat najdroż­
szą dla Berlina. Komunikacja wciąż jeszcze jest 
nieregularna. Tramwaje nie kursują na wszystkich 
jeszcze linjach, omnibusy tak konne jak samocho­
dowe krążą w ograniczonej tylko liczbie, zaledwie 
połowa dorożek jest w ruchu. Jak donoszą z kół 
weterynarzy, choruje obecnie w Berlinie kilka ty­
sięcy koni z powodu przepracowania się.

— * Karlsruhe. Robotnik Hoerd, cier­
piący od czasu do czasu na obłęd, zamordował 
w nocy całą rodzinę, składającą się z 5 osób. 
Mordercę aresztowano.

— * Z sądów:
Poznań.’ Dnia 1. października r. z. przy­

był komornik do mieszkania właściciela Kober- 
steina w Pruszewicach, aby ściągnąć podatek. 
Ponieważ mu nie zapłacono, zafantował maszynę 
do szycia. Gdy spisywał protokół, żona Kober- 
steina wyszła z izby i zamknęła go na klucz, 
tak że musiał opuścić mieszkanie oknem. Izba 
karna skazała Kobersteinową we wtorek za po­
zbawienie wolności na tydzień więzienia.

Na tem samem posiedzeniu skazano służącą 
Pietrucką z Poznania na 5 miesięcy więzienia za 
to, że w restauracji Waltera przy ul. Frydery- 
kowskiej skradła rozmaite części garderoby i go­
tówkę.

— Piła. Tutejsza izba karna zajmować się 
będzie w najbliższym czasie dwiema sprawami, 
przypominającemi proces karciarski hr. Bnińskiego. 
W pierwszej sprawie chodzi o rzekomą obrazę hr. 
Bolesława Bnińskiego przez lantrata hr. Wartens- 
lebena. Druga sprawa dotyczy wyzwania na poje­
dynek. Oskarżonymi są p.p. hr. Bolesław Bniński 
z Dąbków, Leon Guttry z Poznania i lantrat hr. 
Wartensleben z Wyrzyska.

— Bochum. Sąd przysięgłych skazał dwóch 
Niemców za poniewieranie Józefa Różyckiego i 
żony jego na dworcu w Bochum 8ud jednego na 
rok, a drogiego na 7 miesięcy więzienia.

Z naszych czasopism.
— * Kupca, dwutygodnika fachowego i 

ofertującego, poświęconego sprawom handlu i 
przemysłu wyszedł nr. 1. Pismo to postawiło 
sobie za zadanie: przemysł rodzimy i handel po­
znawać, pogłębiać i rozwijać — kapców naszych 
samodzielnych praktycznie informować. Treść 
pierwszego numeru oprócz słowa wstępnego jest 
następująca: Nieco o naszem kupiectwie. — My­
dło bez wartości. — Przemysł rodzimy w ilu­
stracjach (3 obrazki). — Lekkomyślne etablowanie 
się. — Odpowiedzialność za referencje. — Nieco 
o reklamie. — Znaczenie godła kupieckiego. — 
Czy żale kupiectwa detalicznego są uzasadnione. 
Rolnik w Poznaniu. — Konjunktury. — Zasa­
dniczy wyrok w sprawie miodu stołowego. — 
Budżet domowy. — Rozmaitości. — Ważne wia­
domości ze świata handlowego. — Łamanie kon­
traktów przez pomocników handlowych. — Polskie 
fabryki i domy hurtowne.

Kupiec kosztuje na poczcie 1 mk. kwartalnie, 
na luty i marzec 67 fen. Za wydawnictwo i 
redakcję odpowiada p. Artur Gustowski w 
Opalenicy.

Rozmaitości.
— Komedja wyklęcia. Sw. synod prawo­

sławny nakazał konsysicrzowi petersburskiemu 
sądzić i ukarać popa Grzegorza Piętrowa za jego 
gorszącą działalność polityczną — co też zostało 
wykonane. Piętrowa skazali wielebni bracia na 
zamknięcie w klasztorze czeremienieckim, kędyś 
na jeziorze ku chwale Boga wzniesionym.

Ciekawe są motywy wyroku:
1) ...niektóre listki ulotne, rozsiewane w roku 

zeszłym przez kapłana Grz. Piętrowa, mogły swem 
lekceważeniem władzy świeckiej, od Boga pocho­
dzącej, wywołać zgorszenie i nawet bunt. To też 
owe władze świeckie wzbroniły Pietrowowi wyda­
wania gazety „Prawda Boża“, a sama już nazwa 
sprzeciwiała się zdrożnemu kierunkowi myśli Pię­
trowa ;

2) odpadnięcie Piętrowa od kościoła konsy- 
storz upatruje w przyswojeniu sobie przez Pię­
trowa anarchistycznych doktoryn hr. Leona Toł­
stoja i nazbyt jednostronnem interpretowaniu 
chrześcijaństwa;

3) oddawszy się „publicystyce“ — Pietrow 
wymówił konsystorzowi posłuszeństwo i nie chciał 
wrócić ze zagranicznego urlopu. Co więcej — 
odważył się napisać do kossystorza, że „termin



Towarzystwa.
— Szanownym członkom Tow. Młodz. poi- 

sko-kat w Poznaniu, oraz wszystkim interesowa­
nym, przypominamy, iż wieczornica odbędzie się 
10. bm. na sali tarasowej teatru Apollo. Bilety 
nabywać można codziennie w lokalu Tow. Dom 
Katolicki I. piętro od godz. 9-10 wiecz. także 
w niedzielę od godz. 2 - 3 w południe w składzie 
papieru p. Skrzetuskiego ul. Wodna 23. i wiecz. 
przy kasie. Zarząd.

— Walne zebranie Stowarzyszenia personału 
żeńskiego w handlu i przemyśle odbędzie się w 
czwartek 7. bm. o pół do 9. wieczorem w Domu 
katolickim. O liczny udział członków i gości 
uprasza Zarząd.

Skrzynka do listów.
— Pan Fr. w Poznaniu: Wystarczy 

adresować: Zakład ks. Salezjanów, Oświęcim — 
Oświęcim. Bliższego adresu nie znamy.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 5. lutego zgłoszono:
Zapowiedzie: Zecer Paweł Brumm z Stani­

sławą Lewandowską.
Śluby: Szewc Władysław Rowiński z Stani­

sławą Rataj. Krawiec Józef Kranc z Michaliną 
Andrzejewską. Kelner Władysław Hellak z Eleo­
norą Oniatczyńską. Wicefeldwebel Gustaw Franz 
z Elfrydą Hiffmann. Stolarz Jan Stybanowicz 
z Cecylją Nowak.

Urodzenia: Syna: Malarz Jan Eitner. Rob. 
Robert Kundt Lakiernik Franciszek Kornolski. 
Rob. Wincenty Mendel. Rob. Hemyk Broszyński. 
Niezam. H„ B., W., S., M.

Córkę: Sekretarz Marcin Dybski. Introli­
gator Albin Schlage Robotnik Henryk Wolff. 
Robotnik Karól Kaeding. Książkowy Stefan Wa­
cławski, Rob. Stanisław Walichnowski. Woźnica 
Karól Hagedorn. Niez. K. B., G. M.

Zmarli: Fryda Baer 12 lat 4 mieś. 28 dni. 
ZoQa Lutzmann 23 dni. Ludwika Laubsch z 
domu Fleischer 80 lat. Bogumił Fuhrmann 84 
1. Franciszka Kabson z domu Smiechowska 44 1. 
Elogjusz Ofierzyński 7 1. 4 mieś. 22 dni. Herta 
Oelke 1 rok 1 mieś. 25 dni. Paweł Aetzler. 
Ernest Tiedke 76 lat. Oswald Rinsch 63 1.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Es. Kapitza o ruchu narodowym na Slązku.

W odpowiedzi na wzmiankowany przez nas 
artykuł pewnego księdza-centrowca w Germanji 
pod nagłówkiem: „Czy Górny Ślązk jest dla cen­
trum stracony?“ zamieścił ks. prób. Kapitza w 
tej samej gazecie dłuższy artykuł rzeczowo i po­
ważnie napisany, w którym przychodzi do kon­
kluzji, że Ślązk jest rzeczywiście dla 
centrum definitywnie stracony.

Ks. Kapitza stanowczo przedewszystkiem wy­
stępuje przeciw twierdzeniu, jakoby ruch narodo­
wy na Slązku był dziełem sztucznej agi­
tacji, poczucie narodowe obudziło się tam 
samoistnie pod wpływem ogólnego wzrostu 
aspiracji narodowych, a specjalnie też jako echo 
nacjonalizmu niemieckiego. Niemcy i Polaey 
stali się radykalnymi. Oprócz tych głęboko 
w całym charakterze naszych czasów leżących 
powodów, przyczyniły się do wzmocnienia pol­
skości na Śląska błędy centrowców, z których 
najważniejszy był, że nie umieli Napieralskiego 
utrzymać przy sobie. Ks. Kapitza przyznaje 
otwarcie, że przeszedł na stronę pol­
ską, ale polonizm na Slązku nie zagraża ani ka­
tolicyzmowi, ani państwu.

Wybory do Dumy.
Petersburg, 6. lutego. (T. B. W.) Do­

tychczasowe wybory wykazują dziwną mieszaninę 
wszystkich kierunków politycznych. Aż do dnia 
wczorajszego wybrano przy wyborach 1. stopnia 
9.3t> pełnomocników; z tych 4626 monarchistów 
i 8239 umiarkownnych. Na pozostałych 6271 
przypada 635 kadetów.

Zapiski meteorologiczne
dnia 5. lutego o 8. rano.

Targ na okowitę.
Hamburgi dnia 4. lutego 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

luty
luty-marzec
Marzec-kwiecień

—
19
19
19

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p=popyt; d=podaż; z=zapłacono; 
n=nieco; ult=ultimo.

6. 5.
Tendencja: spok. mocna.

Dyskonto prywatne............................. 45/8 45/8
Korony................................................. 85,10 85,10
Ruble................................................... 216,50 215,70
8% niemiecka pożyczka państw. 86,80 86,90
^/a0/« pruskie konsole....................... 98,10 98,10
8% „ , 86,80 86,90
8%% poznańska pożyczka prow. 94,90 95,-
3% . . 1895
4°/0 , poż. miejska 1900 100,90 100,90
31/a% pozn. poż. miej. 1894—1908 
4°/„ pozn. listy zast. ser. VI—X.xi-xvn

serya D.
A.

81/,0/.
4°/0
8°/0
4°/0
3*/ao/o
3°/„
4°/0
»7»%
*/.’/<,

4’/o
4%
4J/2°/0

E.
C,
B.

rentowe

pożyczka chińska 1898 .
. japońska . . .
, rumuńska 1894
» rosyjska 1902

... . 1905
4°/0 serbska renta..........................
Tureckie losy...............................
4% węgierska renta w koronach 
41/>0/j> polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr. 

s poznańskiej kolei elektr. 
a austr.-węg. kolei państ. ult. 
a lombardy
a Baltimore and Ohio 
a Canada Pacific . .

4% St. Louis St. Francisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

a półn.-niem. Lloyda . 
a berlińsk. tow. handl. 
a banku darmstackiego
, . niemieckiego.
. « dyskontowego „
• , drezdeńskiego
a półn.-niem. zakładu kredyt,
a austryack. zakładu kred. ult. 
a banku wsch. dla handl. i prz, 
, rosyjsk. banku dla hand. zagr 
. browaru Huggera .
, ogólnego tow. elektr,
, tow. wyrobu drzewa Bendiza a tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
a bochumsk. lejami stali .
. chem. fabr. Milcha . . .
, cukrowni w Wschowie .
. kopalni w Gelsenkirchen 
, kopalni w Harpen . . , 
a tow. młyn. Hermanna. .
, kopalni Hohenlohe . . .
, Laurahuty..........................
a gómoślązkiego przem. żelaz. 
, tow. wyr. cement, w Opolu. 
. fabr. masz. Orenstein, Koppel 
a poznańskiej sprytowni 
, kopalni soli w Inowrocławiu 
, tow. chem. Union . .
. cukrowni w Kruświcy 

Kursy o godz. 8.
Akcje austryackiego zakładu kred, 

a banku niemieckiego . .
a , dyskontowego .
, Laurahuty...................

Tendencja:

ult.

ult.

100.90
95.60

101.50
97.10 

101,-
86,-

101,20
96.75 
86,—

101,10
96.25 
97,70 
93,90
92.60
81.25 
92,-
83.40

144.70

190^30
183.10
163.25 
147,-
32.50

116.90
183.10
82.40

153.30
132.70
173.40
138.90
243.60
186.60
159.10
122.75 
216,60
121.25
147.50
188.25
211.50

99.50
238.50
245.40
239.50 
150,—
216.50
221.30
103.75 
203,—
244.75 
123,—
225.40 
181,— 
815,—

19340
227,—

216.75
243.50
186.40
244.50 
słaba.

101.50
97.10

101,10
86,-

101,20
96.80 
86,—

101,10
95,90
97,60
93,70
91,75
80.80 
91,75 
82,20

144.90
95.90 
90,25

183,—
163.75
146.75
32,40

115.90
181.40
82,20

153,30
132.60
178.40 
139,—
243.40
186.50
158.90
123.25
216.75
121.50
145.76
138.25
211.60

99.90
238%
244.75
239.25
148.50
216.40
221.50 
103,70
202.50
243.25
122.10
225, — 
182,- 
815,—
128.25
193.40
226, —

216,60
243,—
186.75 
245,— 

mocna.

C° C°
Borkum zachm. —1 Sztokholm zachm. —4
Hamburg mgła —2 Haparanda zachm. —6
Świnoujście dżdżysto -2 Petersburg śnieg —14
Kłajpeda zachm. - 3 Ryga zachm. —6
Akwizgran śnieg —5 Wilno zachm. - 6
Berlin zachm. -0 Wiedeń pochm. —0
Drezno zachm. — 2 Tryest deszcz 3
Wrocław mgła -3 Zurych zachm. —8
Bydgoszcz mgła -1 Lwów pochm. —5
Aberdeen pogoda 1 Paryż pogoda —4
Kopenhaga mgła -0 Rzym pochm. 4

Targ na zboże.
Poznań) dnia 6. lutego 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)..........................177,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 156,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 170,—
Owies (dobry)...............................168,—

Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 6. lutego 1907.
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . . 17,60 17,30 16,60
Zyto..................... 15,40 15,00 14,50
Jęczmień . . . 16,10 15,10 14,10
Owies .... 16,40 15,00 14,50

Bydgoazoz, dnia 5. lutego 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica

Żyto

Jęczmień

Groch

Owies

. . . . ; nom.................... 179—000 mk.
porosła, z murzonką i lżejsza niżej not. 
. . . . ; dobre, zdrowe

(najmn. 121 f.) — 162 mk. 
lżejszy gat.,porośn. i stęchły 140—156 mk.
dla młynarzy..................... 186—140 mk.
„ browarów.................... 148—157 mk.

na paszę............................. 140—152 mk.
do gotowania................... 170—178 mk.

..............................................  138-155 mk.
najpiękniejszy..................... wyżej notow.

Berlin) 6. lutego 1906.
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... » / ’ 9 ~~9~
Luty.......................... 66,30
Marzec..................... ___1___

Kwiecień .... 9 ____
Maj.......................... 185,75 174,25 170,25 128,50 62,30
Czerwiec .... — —t— _1—
Lipiec..................... 186,75 174,50 172,- 127,25 —
Październik . . . 56,80
Listopad .... 9 9 ’ 9 9
Grudzień .... 9 9 ~~ł 9

Ameryka Północna podtrzymała w całej pełni 
swoje żądania. Ruch w pszenicy był słaby. Żyto 
na podstawie kilku interesów zawartych w Rosji 
zyskało stałość i większą wartość. Owies na lipiec 
znacznie lepiej płatny. Zboże loco ma dobry zbyt. 
Olej rzepny spokojny, lecz w ostatnim czasie cokol­
wiek postąpił. Powietrze : zimno, pięknie.

WroołaW) dnia 5. lutego 1907. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 16,50—17,50—17,90 
„ żółta stale..................... 16,50—17,40—17,80

Żyto spokojniej.......................... 14,70—15,50—15,80
Jęczmień dla browarów spok. 15,76—17,00—17,76
Jęczmień stale.......................... 13,00—13,75—00,00
Owies spok. ....... 15,00—16,60—16,00

Toruń dnia 4. lutego 1907.
Sprawozdanie z handlu nasion B. Hozakowskiego.

Płacono za 50 kg. w partyach, a dosta­
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

najwyższych notowaniach.
Marek

Koniczyna czerwona I. 45—60
, biała .... 30—43
. sbzwedzka.... 35—68
„ ciała z szwedzką . 30-45
, hmielowa żóita .. 20-23

Inkarnatka rychła .... 25-80
Koniczyna przelot pospolity . 30—52
Seradela ...... 8-10
Rajgras angielski (życica) 16-18

. wioski .... 18-22
Trawa kupkowa .... 45-58
Trawa miodowa .... 20-89
Kostrzewa owcza .... 16-29
Tymoteusz ..... 25-39
Sporek ...... 9-19
Wiczka piaskowa .... 15-18
Rzepak zimowy .... 18-29
Siemie lniane ..... 13-16
Gorczyca żółta ..... 15-21
Łubin niebieski. .... 4.75
Łubin żółty ..... 5,50
Tatarka ...... 8—9
Marchew biała, olbrzymia, zielona . 40
Marchew biała otarta .... 55
Mięszanki traw i koniczyn na laki mokre 42,09

» , . . łąki suche 36,00
Otręby pszenne .... 4,50-4,8«

, żytnie ..... 5,00-5,3«
Makuchy lniane .... 7,70-8,06
Makuchy rzepikowe . . . • 7,20-7,50

Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora Otmlanowsklego w Poznaniu.

Przeciętne notowania. za 50 kg
Franko Poznań. Marek

Koniczyna czerwona 42-55
„ biała .... 25-44
„ szwedzka 45- 59
„ żółta chmielowa 18-22
„ przelot pospolity 88-46
„ inkarnatka różowa 25- 27

Tymoteusz ..... 21—26
Rajgras krajowy angielski 8%-n 

17— 22„ szkocki importowany
„ włoski „ 20-28

Seradela świeża .... 7,75-8.50
Gorczyca ..... 14—20
Rzepik latowy .... 12%—li
Wiczka piaskowa .... 15- 18
Wyka szara ..... 6.75-7,25
Łubin niebieski .... 4>/a- 475

„ żółty..................................................... 5%-5%
Tatarka ..... 7%-8%

Buraki i marchew pastewna, trawy
kulturne i mieszanki łąkowe podawać będę
notowania w czasie właściwym.

Targ na bydło.
Berlin) dnia 6. lntego 1907.

Miejska rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekcji

Nasprzedaż wystawiono: 
850 sztuk bydła rogatego 

2282 „ cieląt
700 „ owiec

14888 „ świń

Groch do gotow. biały spok .
„ na paszę spok.....................
„ Wiktorja spok......................

Lubin żółty bez interesu . . 
„ niebieski pożądańszy

Wika spokojnie...........................
Kukurydza spokojnie,. . .

16,00-17,00-18,00
00,00-14,00-15.00
17.50— 19,50—22,00 
00,00-11,25 11.75

9,50—10,50-00.00
14,00-15,00-15,50
13.50- 14,25-14,75

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—22,50—24,00
Rzep zimowy spok........................ 25,00—27,00—29,00
Siemię konopne............................... 23,00—24,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

„ „ obce, stale.....................13,75—14,00
„ lniane szlązkie..................................... 15,50—16,00
„ „ obce spokojnie........................... 14,75—15,25
„ palmowe spok.........................................14,00—14,75

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale . . . 45,00—55,00—62,00

„ biała spokojnie . . 25,00—40,00—48,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—50,00—54,00

Tymotka spokojnie.......................... 19,00—23,00—25,00
Seradela bez interesu....................................9,50—10,50
Inkarnatka spokojnie..................... 16,00—18,00—20.00
Pszenneotręby............................... 10.50—00.00
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,50—1,75 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 17,26—17,26 
Mączka kartoflana przednia . . . 00.00—16,75
Siano................................................................. 2,60—2,90
Słoma za 600 kg....................................... 25,00—27,00

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,.......................... 24,00—25,00
Żytnia piękna, stale,.......................... 22,75—23,25
Mąka do pieczenia domowego .... 22,00—22,50 
Żytnia mąka na paszę.......................... 11,50—00,00

Wrocław, dnia 5. lutego 1906.
Notowania^iejski^^omisjiAąrgow^

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
najw. na¡n. na W. na n. najw. nain-

Pszenica biała 17 90 17 50 17 40 17 10 17 00 15 30
„ żółta 17 80 17 40 17 30 17 00 16 90 15 70

Zyto .... 15 70 15 10 15 00 14 80 14 70 14 50
Jęczmień . . 13 50 13 10 13 00 12 60 12 50 12 00

„ dla brov, 17 00 16 60 16 50 16 00 — — — —
Owies.... 16 00 15 40 15 30 15 10 15 00 14 80
Groch Wiktoija 20 50 19 50 18 50 17 50 16 50 15 50

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15 80 14 50 14 00
Rzep .... 29 00 — — 27 50 — — 25 60 — —

Targ na cukier.
Magdeburg) 6. lutego 1906. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 8,40—8,50
„ prd. II. 76 proc. ( „ „ ) 6,65—C,80

Tendencja: spok.
Rafłnada w głowach (bez beczki) 18,26/18,37%
Cukier kryształowy (włącznie worka) — ,—
Rafinada ( „ „ ) 18,0018,12V3
Melis ( „ „ ) 17,50/17,62%

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

luty 17,45 17,60
marzec . 17,60 17,65
kwiecień 17,70 17,80
maj 17,90 17,95
sierpień . 18,20 18,25
paźdz.-grudzień 17,95 18,05

Tendencja: epok.

Płacono za centnar wagi mięsa: 
Cielęta:

a) najwyborowsze cielęta utuczone
mlekiem i najlepsze cielęta
od cyca..............................  90—93 mk.

b) średnie cielęta utuczone i dobre
cielęta od cyca .... 81—86 mk.

c) poślednie cielęta od cyca . . . 60—71 mk.
d) starsze małopasionecielęta(żarloki) 00—00 mk.

Owce.
a) jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczone .... 76—80 mk.
b) starsze skopy utuczone .... 70—74 mk.
c) średnio pasione skopy i owce (braki) 60—65 mk

d) holsztyńskie owce nizinne
(żywej wagi).................... 00 -00 mk.

Świnie.
za centnar włącznie 20% tary

a) pelnomięsne, szlachetniejszej rasy
i krzyżowane......................... 00—58 mk

b) mięsite...............................................  55—55 mk.
c) małorosłe.............................................51—54 mk
d) maciory................................................ 00—54 mk

Przebieg 1 tendencia rynku. Ze spędzone­
go bydła część pozostała niesprzedaną Targ cielęcy
był spokojny. Owce wszystkie sprzedano. Targ 
świński miał przebieg dosyć gładki i rynek został 
uprzątnięty. Wyborowe okazy płacono ponad noto­
wanie.

W lutym ukończymy druk powieści 
Anatola Krzyżanowskiego: Odrodzenie, po­
czerń damy w odcinku dwie nowele, a mia­
nowicie :

Władysławy Panek:
Historja o takij dzieusze, co sie za 

chłopa wydać nie kciała... ’
oraz znanego literata

Antoniego Potockiego:
Ziarno gorczyezne.

Następnie, w marcu .jeszcze, rozpo- 
czniemy druk

Władysława Reymonta
utworu powieściowego pod tyt.:

Cmentarzysko.
R e d a k c j a

Targ na zboże.
Posnań) dnia 6. lutego 3907.

Urzędowo notowanie pelicyi miejscowej.

Za wy- śre- po- średnica
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. ceny

Pszenica \ naJ'w'’^' — — 17 40 — — j 17,49
( najmz. — — — — — —

Żyto < naJwA£
J (najmz. _

15
15

40 14
14

80
50 14,93

Jęczmień 15
15

60
40

15 z 14
14

70
50 15,04

Owies < naJwy¿- 16 40 16 — — - J 16,29(najmz. - — — — —
Słoma prosta................................................... 4.50— 4 0f
Siano.................................................................. 5,30- 4,74

Targ na artykuły żywności.
PosnaAi dnia 6. lutego 1907. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cena
najw. najn. średn.

Groch .
Soczewica
Groch długi . ____
Ziemniaki 3^20 3,00 3,19
Wołowina < kulki za 1 kg. 1,60 1,40 L59

( od brz. za 1 kg. 1,50 1,30 1,40
Wieprzowina . „ 1,60 1,40 lj50
Cielęcina . „ M 1,60 L40 1,50
Skopowina 1,60 1,40 lj50
Słonina 1,80 1,80
^asło • „ „ 2,60 2,20 2j40

1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę 5,60 5,20 5,40

Targ na bydło.
Poznań) dnia 6. lutego 1907. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

35 sztuk bydła rogatego 
gjg „ świń chudych

„ „ tłustych
109 „ cieląt

3 „ owiec
— „ kozę
— „ prosiąt

Razem 520 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. H kl. III kl.

Rogacizna:
Woły.................... 87-38 33-35 26-28
Wolczaki i jałówki — 36-38 31-34
Stadniki .... -42 36—38 31-34
Krowy .... -36 31-33 24—27
Świnie .... -45 42-43 40—41
Cielęta .... 55-57 47-62 37-43
Owce..................... — — _
Krowy dojne za szt. — — —
Warchlaki za parę — mk.
Prosięta parę —

Interes: ożywiony.
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